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Koronacya cudownego obrazu Matki Boskiej Różańcowej w rakowi 


TRESC: 


uwą polskość, — 


Koronacys cadownego obraza Matki Boskiej Różańcowej w Krakowie. — Uczczenie pamięci ofiar hajdamackiej dziczy. — Lwów manifestuje 
Otwarcie „Targów Wschodnich* we Lwowie. — Wojewoda lwowski. — Pe zamachn Fedaka. — 


Zańlubiny Wenizelosą, 


Uroczy:ty akt koronacyi na Rynku krakowskim w dniu 2. października b. r. 


Zgon ulabienicy Krakowa. — 


Koronacya cudownego obrazu 
Matki Boskiej Różańcowej w Krakowie. 


W dnin 2. paź lziernika b. r. był Rynek kra- 
kowski widownią podniosłej uroczystości, która zgro- 
madziła tysiące lado z buższych i dalszych okolic. 
W dnia tym, w uroczystość Matki Boskiej Różań- 
cowej, dukonał na Rynku krakowskim koronacyi ca- 
dowuego Jej obrazn, przechowywanego w kościele 
00. Dominikanów i oraczanego głęboką czcią i na- 
bożeństwem, Książę Bisznp krakowski. 

Obraz Matki Boskiej Różańcowej, wsławiony li- 
eznymi cndami i związany Ściśle z dziejami naszej 
Ojczyzny i miasta, pędzia, jak się zdaje, włoskiego, 
pochodzić ma z dragiej połowy SzeSnastego wieku, 
pierwsze o nim wyraźie zapiski rozpoczynają Się 
w r. 1601. Akta klasztorne, odaoszące zię do dzie- 
jów cndownego obrazu, spłonęły lab uległy zmszcze- 
nia w czasie pożaru Krakowa w rokn 1850, kiedy 


Korezacya cudowńege obrazu Matki Boskiej Różańcowej 
w Krakowie Ł'skami słynący obraz Matki Boskiej Ré- 
żańcowej, z kościoła OO, Dominikanów w Krakowie. 


to kościół i klasztor dominikański padły paatwą 
płomieni. Obraz cudowny ocalał i z rokn na rok 
gromadził a stóp tronu Królowej Korony Polskiej 
coraz liczniejsze zastępy szukających rady, pomocy 
i pociechy, lab dziękujących za otrzymane łaski. 
Oddawna t:ź starali się OO. Dominikaaie o dopro- 
wadzenie do skntka aktu koronacyjnego, co dopiero 
obecnie powiodło się dzięki zabiegom prowincyała 
0. Angnstyna Peczka, przeora krakowskiego Kon- 
wenta O. Dominika Kuźaika i 0. Konstantego Z1- 
kiewicza, niostradzonego badacza dziejów obrazu 
i antora jego monografii. 

Koronacya, w której aczestniczyliśmy w doin 
2 piźłsiernika b. r. była złożeniem przez polskie 
spoteczeń.two hołda swej Królowej, a zarazem po- 
dziękowaniem za szczęśliwe ukończenie wojny i o uzy- 
skanie politycznej samodzielności. 

W dsin tym po poświęcenia koron i pontyfi- 
kalnej samie, odprawionej w kcścisle 00. Domini- 
kanów, wyraszyła na Rynek krakowski uroczysta 
procesya z cudownym obrazem, prowadzona przez 
ks. biskapa Sapienę w asystencyi ks. biskupa No- 
waka i infułata Wądolnego, Kapitały krakowskiej, 
setek dnchowieństwa świeckiego i zakonnego i ty- 
sięcy wiernych. Wzięli w niej udział przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych oraz instytacyi 
i stowarzyszeń katelickich. Przy umyślnie na ten 
cel ustawionym obok Sukiennic ołtaraa, dopełnił 
Ks. B.skap aktu koronacyi, udzielił cadownym obra- 
zem błogosławieństwa zgromadzonym i całemn kra- 
jowi, poczem wygłosił podniusie kazanie O. Kon- 
stanty Zakiewicz, jego historyograf. Obraz cudowny 
pozostawiono w ołtarza aż do wieczora, a przez 
ten czas zmienił się Rynek krakowski w Swiątynię 
Pańską. Tysiące pobożnych otaczały obraz Swej 
Królowej, wznosząc do Nisj gorące medły. 

Wieczorem odbyła sę doroczna procesya Różań- 
cowa, po której obraz powrócił w mary domin.kań- 
skiego kościoła. 

Uroczystcś:i koronacyjne, poprzedzane trzydaio- 
wem nabożeństwem wstępnem, wypadiy bardzo oka- 
zale, pozostawiając w Svrcach wiernych niezatarte 
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wspomnienie, a wobec świata stanowiąc dowód, 
że Połonia semper fidelis 1 że postać Bogarodzicy 
głębokim n nas otacz.na jest kultem, Zasiaga to 
00. Dominikanów, którzy nie szczędzili trudów 
i kosztów, byle tylko akt ten pietyzmu dla Naj- 
świętszej Maryi Panny odpowiedział godaie jej Ma- 
jestatowi. i 


Uczczeale pamięci ofiar hajdamackiej dziczy. 


Nasi „brac:a“ Rasini, nazywający się dziś Uzra- 
ińcami, na krótki tylko czas dorwali się do rządów 
we wschodniej części Małopelski, potrafili jednak po- 
kazać, jak pojmnją zgcdae współżycie obu narodo- 
wości. Rządy ich zapisały się na kartach dziejów 
tej najciężej przez wojnę dotkniętej części kraja — 
krwawemi głoskami, a okracieństwa, jakich dopn- 
szczali sig na osobach narodowości polskiej, wołają 
naprawdę o pomstę do nieba. Nie wszystkie z nich 
doszły do wiadomości publicznej, te jednak, które 
stały się głośnemi, wystarczą supełnie do zdania 
sobie sprawy, jakio nczncia żywią oni wobec na- 
rodn polskiego i jaki los czeka naszych braci na 
wypadek, gdyby wschodnia część Małopslski znala- 
zła się w ich władania, 3 

Jedną z najohydniejszych zbrodni, jakich się wów 
czas na Polakach dopnszczono, to masowy mord 
dwndziestn dwn niewinnych ofiar, skazanych na 
Śmierć i rozstrzelanych, jako posądzonych o zdradę 
stana, na podwórzn złoczowskiego zamka. 

Wieść o tej masakrze bolegnem echem rozeszła 
się po całej Pelscs, budząc współczncie dla nio- 
szczęśliwych ofar hajdamackiej dziczy, a nazwista 
ich, jako męczenników za narodową sprawę, przejdą 
do historyl, stanowiąc ra wieki pamiątzę naszej mar- 
tyrologii i hajdamackisgo barbarzyństwa. Z chwilą 
nastania normalnych warnnków zajęto się zaraz ncz- 
czeniem ich pamięci i rozpoczęto abieranie składek na 
pokrycie kosztów bndowy manzoleam, w któram 
spocząć mają na wieki ich śmiertelne szczątzi. — 
Składki na ten cel popłynęły obficie, w ubiegłym 
miesiąca ukończono badowę, a dzień 29 września 
przeznaczono na nroczysto przeniesierie zwłok po- 
mordowanych do wspólnego grobowca, Dzień tən 
zmienił się w wielką man fastacyę żałobną, w któ- 
rej wzięła ndział cała Polska, oddając w ten sposób 
zasłażony hołd ich pamięci, 

Specyalnymi pociągami przybyła ze Lwowa tłam- 
nie pnbliczn.ść, skiadająca się z wszys kich warstw 
ladności, Z wszystkich zakątków Rzeczypospolitej 
przybyły stowarzyszenia i dalegacyo z wieńcami 
i sztandarami. O godzinie 9 rozsoczął się formować 
koło kościoła parafialnego pochód, złożony z około 
20.000 uczestników, który dopiero około godziny 
1030 dotarł do wrót cmentatoych. Czoło pochodn 
stanowili skauci i skantki, dalej szły szkoły, „So- 
koli“, policya państwowa, kolejarze lwowscy, kole- 
jarze wszystkich miast wschodniej Małopolski, tram- 
wajarze lwowscy z muzyką, lwowska straż pożarna, 
reprezentanci dyr. kolejowej z prezesem Barwiczem, 
delegacye stowarzyszeń „Gwiszda*, „Skała“, Izby 
rękodzielniczej, kopców lwowskich, żydów złoczow- 
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skich, Związek strzelecki, delegacye wszystkich wo- 
jewództw, wszystkich organizacyi narodowych, wło- 
ściańs.wa itd, Oook oł.arza na ławkach zasiadły ro- 
dziny pomordowanych, senat naiwersyteta z prof. 
Halbanem, przedstawiciele S-imn, wojowtda Oipiń- 
ski, wojewoda Z.uny, prez. Siahl oraz inni dygni- 
tarze. Na lewo od ołtarza stanęły: szkoła kadetów, 
12 dyw. piechoty z gen. Jannszajtisem, pułk. Ma- 
tyański, Mączyński, orsz wieln innych wyższych 
dygnitarzy wojskowych. 

O godzinie 11 ks. infałat Czsjkowski, który rów- 
nież więziony był za czasów inwazyi bolszewickiej, 
w otoczemin dnchowieństwa odprawił mszę św. Po 
okolicznościowem kazaniu wygłosł dłaższą przemo- 
wę do żałobnych słnchaczy komisarz miasta Zto- 
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Uozozenio pamięci otiar hajdamackiej d:icsy: Dacho- 
wieństwo z ks infuła'em Czajkowskim na czele podczas 
składania trumien w manzo'eum, 

Fot. M. Mtinz, Lwów. 


czowa dr. Kałaczkowski, który przedstawił marty» 
rogię pomordowanych «fiar. Po okilko jeszcze prze- 
mowach złożono zwłoki w maaz lenm, artystycznie 
wykonanem przez firmę „E:bezet* wedłog projekta 
inż. Grzymals.i-go. Żslazną bramę wykonsli maszy- 
niści złoczowscy Dymniadzki i Filipczak pod kierow- 
nictwem J. Bieniaka. Brama ta nosi napis: Ofiarom 
mordn 27/iIL 1919 maszyniści złoczowscy. Na skle- 
pienia manzelonm złożono następnie całą górę wień- 
ców. O godzinie 4 po poładnin odbyła się w Bali 
„Sokoła* aroczysta Akademia. 


Koronaoya Ondownego obrazu Matki Boskiej Róścńcowej w Krakowie: Cudowny obraz i korony n'esione 
w pochodzie procasyonalnym, 
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Bezezenie ofiar hajdamaokiej dziezy: 1) Delegacye z wieńcami biorące udział w pochcdzie, wkraczają na ementarz złóczowski, 2) Msza św. polowa na cmentarzu złoczowskim 


W wspólnym grobie spoczęli skazani za rzeko- 
mą zdradę stanu i, po poprzedniem pastwienin się 
nad nimi, rozstrzelani w dnisch 27, 29 marca i 1 
kwietnia 1919 rokn: Laon Czepielewszi pomocnik 
kancelaryjny lat 24; Zdzisław Czepielewski, student 
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Uczosenie pamięci efiar hajdamackiej dziozy . 


lat 21; Adolf Dębicki, urzędnik kolej. lat 35; Ja- 
lian H»rsog, nczeń gimn. lat 17; Radolf I owski, 
robotaik kolejowy lat 21; Kazimierz Iżykiewicz, 
tobotnik kol. lat 2 ; Włodz m$ rs Klimowicz, sto- 
dent lat 20; Stanisław Mazurek, uczeń gimn. lat 
19; Marcia Miklach, chłop z Lackiego lat 19; Ma. 
ryan Nieć, inż. kol. lat 35; Piotr Nowakowski, na- 
cze'nik stacyi kol lat 51; Jerzy Podgó'ski, chorąty 
lat 2.; Jan Schmalenberg żołvierz polski lat 20; 
Jaliass Starkl, kapt. lat 48; Michał Stefanowski, 
urs. kol. lat 44; Alfred Syma urz. kol. lat 34; 
Adam Szemberski, robotoik k+l. lat 27; Edward 
Szemberski, rob, kol. lat 20; Marcin Tomczyszyn, 
chłop s Lackiego lat 19 i Ludwik Wolski, ziemia. 
nin, Jat 24, 


lwów manifestuje swą polskość, 


W chwili, gdy Liga Narodów ma się zająć za: 
łatwieniem sprawy wschodniej części Małopolski, 
tą decydnjące czynniki koalicyjne uważają dotąd 
xa okapowaną jedynie miitarnie przez Polskę, a cze 
kającą na ich rozstrzygnię:ie komn ma przypzść, 
Lwów nie po ras pisrwszy stwierdził, źe jest mia- 
ttem polskim, i że żadna siła nie zdoła go zmusić 
0 zrzeczinia się najś.iślejszegu połączenia z resztą 
jczyzny. Urraińcy agitnją i intrygną 2a granicą, 
aby?decyzya Ligi Narodów wypadła na ich korzyść, 
to jest, aby utworzono z dzisiejszych województw: 
lwowskiego, tarnopols*iego i stanisławowskiego 8a- 
modzielną „Zachoduią Uzrainę*, Lwów jak gdyby 
W odpowiedzi na ich zakusy, manifestuje głośno 
twą polskość. 
Niedziela, 25 września b. r. stała się dla Lwo- 
Wa świętem prawdziwie narodowem. W dnia tym, 
Korzystając z przybycia na otwarcie „Targów Wscho- 


podczas złożenia do wspóluego mauzoleum zwłok pomordowanych. 


daich* Naczelnika Państwa i przedstawicieli sagra- 
nicy, odsłonięto w sposób bardzo uroczysty Białego 
Orła, który zajął miejsce dawnego dwagłowego 
i odtąd ma stróżować naszej kresowej stolicy. 

W doniosłym tym akcie wziął nadział Naczelnik 


Ceremonia pokropienia trumien pomordowanych. 
Fot. M. Münz, Lwów. 


Państwa, Józef Piłsudski, który przybył w towa- 
rzystwie wojewody Grabowskiego, jen. St. Hallera 
i Lindego i swej przybocznej świty, oraz szereg 
wybitnych osobistości politycznych, członkowie pre- 
zydynm i reprezentacyi miejskiej, stowarzyszenia 
i organigacye narodwe i tysączne rzesze obywa- 
telstwa lwowskiego. U bramy ratnsza tłam wielki 
się zebrał w chwili, gdy godło Państwa naszego 


Fot M. Münz, Lwów. 


osłonięte było białem płótnem. Puaktnalnie o g. 5. 
pepcładnia poprzez gęste sznalsry publiczności przy- 
jechał na Rynek Naczelnik Państwa. witany entn- 
zyastycznie przez zgromadzonych. Po odśpiewania 
kantaty przez chór „Echa“, prezydent Nouman, po- 
witawszy Naczelnika Państw», przedstawił historyę 
ratnsza lwowskiego. Po raz pierwszy ozdobiono wie- 
żę ratuszową orłem polskim s początkiem XIII. w. 
za burmistrza Marcina Kampiana. Wieża ta ranęła 
14. lipca 1829 roku, a gdy jaż nową wieżę wyba- 
dowano, rząd anstryacki ozdobił ją dwagłowym orłem, 
który tkwił ta aż do 3. maja 1919 r. W dain tym 
zrzacono „gacka“ anstryackiego. Dokonał tego pla- 
tonowy woiska polskiego z oddziała elektrotechni 
cznego Tadensz Matala, który piłką stalową, po kil- 
kagodzinnej pracy odziął żelazne cielsko czarnego 
orła cd żelazoego grubəgo słupa. Pomocny ma był 
w tem szeregowiec tego samego oddziału Stan. Drą- 

ała, oraz naczelnik miejskiej straży pożarnej Oie- 
eR Obecnis staraniem korporzcyi ślusarskiej 
sporządzono z żelaznej, mocno ocy oakowanej blachy 
orła polskiego, koronę, dziób i pazury poałrcono 
grnbo złotem dakatowem —  Werkmistrz [Józef 
Drezowski i kapral straży pożarnej Grzegorz Bo- 
kała przytwierdził orja do tego samego stapa, na 
którym przaz lat kilkadziesiąt nsadowiono dwagło- 
wca. Odtąd nad polskim Lwowem królować będzie 
na wieki ten nasz ptak ukochany i żadna już siła 
go stamtąd nie usanie. 

Nastęsnie w imienin cecha ślas:rskiego przełożo- 
Dy p. Gustaw Pammer zazcaczył, że zdobiący nkocha- 
ne miasto srebrnogióry orzeł zablyśnie od daia dzi- 
sicjszego na wieży rataszowej i zapanuje nad mia- 
stem, które tyle ofar poniosło w obronie swej pol- 
skości. Imieniem cscha ślasarskiego ofiarował p. Pam- 
mer w ręce prezydenta groda „orła wykutego pracę 
rąk naszych, by w miejsce dawnego symbolu zabora 
i niewoli jako widomy znak wolności na wieży tej 
zabłysnął”. 

Po ślubowania, że brać cechowa od młota i ko- 
wadła stać będzie tw:rdo na straży polskości gro- 
dn chór „Echa* odśpiewał hymn Nowowiejskiego 
Z „Obrony Lwowa“ — wkońcu prez. Nenman od- 
czytał treść aktn pamiątkowego, który sporządzony 


i 


Lwó. manifsstaje awą polskość: Pizemówienie prezydenta Nenmana przy nroczyatem odsłonięciu Białego Orła 


nuieszczonego na wieży lwowskiego Ratusza. 


Fot. M. Münz, Lwów. 
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Lwów manifezstnje swą polskeść: Naczelnik Państwa w towarzystwie wojewody Grabowskiego i prezydenta Nenwana 


podczas nroczystości odsłonięcia godła narodowego na lwowskim Ratuszu. 


został na porgaminis i zalatowany w środkowej czę- 
ści orła na wieży ratuszowej, Akt ten opiewa: 

W czwartym roku Zmartwychwstania Rze- 
czypospolitej Polskiej, za Naczelnika Państwa 
Józefa Piłsadskiego, Wojewody Ziemi Lwowskiej 
Kazimierza Grabowskiego, kiedy na czele miasta 
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Fot M, Müaz, Lwów. 


akcye handlowe, jakich tam dokonano, idą w dzio- 
siątki miliardów, ożywienie wzrasta z dnia na dzień, 
tak, że czas ich trwania musiano nadprogramowo 
przedłażyć o cały tydzień, 

W dnia 25 września, w którym Lwów zama- 
nifestował swą polskość, umieszczając na szczycie 
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samem w oswobodzonej Rzeczypospolitej, czem był 
za czatów sławnej pamięci naszych królów, nim nas 
przemoc wroga rozdasła na trzy części. 

Na dzień otwarcia „T rzów*, na które przybył 
Naczeinik P.ństwa, przedstawiciele Ssjmu, Rządu, 
państw zaprzyjaźnionych it. d.. przybrał Lwów uro- 
czystą Szstę, a tiamy lndcości wyległy na alico, 
którer'i z dworca kolejowego mieli przej-żdż:ć goście 
de Katedry, stąt zaś na Plac Powystaw wy, nazy- 
wany dziś Placem Wschodnim. ) 

Na peronie oczekiwali Naczelnika: wojewoda 
p. Grabowski, b. minister Dąbski, prezydent miasta 
Nenmao, wraz z wiceprezydentami dr. Stahlem i dr. 
Schleicherem, poseł Głąb ńsk!, prezes kolei p. Bar- 
wicz z wicaprezesem Nosowiczam, reprezentanci izr. 
gminy wyznaniowej dr. Damart i dr. Gnttman, 
dalej reprezentanci wojskowości mianowicie szef 
sztabn jen. Sikerski, jen. Haller, jen. Linde, pułk. 
Mączyński. pułk, Jasiń skt. misya francuska i angielska, 
dalej grono wyższych cficerów, kompania honorowa 
19 p. i orkiestra. 

O godz. 10'15, zajechał na peron specyalny po- 
ciąg, który przywiózł reprezentantów Rządu, oraz 
posłów z marszałkiem Trąmpczyńskim na czele. 
Pantnalnie o godz. 11. zajechał pociąg wiozący Na- 
czelnika. Mażyka odegrała hymn narodowy, w czasie 
którego p. Neuman powitał Naczelnika imieniem 
miasta, poczem Naczelnik odebrał raport od kom n- 
danta kompanii honorowej, przeszedł przed frontem 
kompanii i w towarzystwie wojewody Grabowskiego 
w otoczenia szwadronn ułanów odjechał na nabo- 
żeństwo do katedry, gorąco witany po drodze przez 
całą ludność. 

W obecności Naczelnika- Państwa, reprezentan- 
tów zaprzy jaźaionych mocarstw zagranicznych, przed- 


©twarole „Targów Wsohednioh" we Lwewie: Naczelnik Państwa z wojewodą Grabowskim (w powezie) i misya francuska (w samochodzie) po nabożeństwie inauguracyjnem 


stał Prezydent Józef Nenman — to godło Państwa 
umieszczono uroczyście na szczycie wieży ratnsza 
dnia (24) września 1921. Orła tege ofiarowała 
Miasta korporacya maistrów ślnsarskich, której prze- 
wodniczącym był podówczas Gastaw Pammer, Wy- 
konał go Franciszek Będkowski, majster ślusarski, 
przy pomocy werkmistrza Józefa Drezowskiego 
woding rysanka architekty Władysława Czarwiń- 
skiego, docenta Politechniki lwowskiej. 

Wznoś się, władaj nad nami po wieczne czasy 
Orle Biały na szczęście, chwałę i pośytek Rzeczy- 
pospolitej“. 

Orkiestra zagrała hymn narodowy, przyczem 
spadła zasłona i oczom tysiąców obywateli m'asta 
odsłonił się majestatyczny Orzeł Biały. Na szczy- 
cie wieży ratnszowej tręsacze odegrali aryę „Roty“. 


Otwarcie „Targów Wschodnich“ 
we Lwowie. ` 


Stwierdzeniem powolnego lecz systematycznego 
pewracania naszych ekonomicznych stosanków na 
nermałne tory jest urządzenie we Lwowie „Targów 
Wschodnich”. Przedsięwzięcie to wydawało się nie- 
jednema zyt ryzykownem, choćby tylko ze względa 
na wybór miejsca w tej części kraja, która w ciągn 
światowej wojny najbsrdziej ucierpiała, Obawy o po- 
wodzenie targów i osiągnięcie zamierzonego cela 
okazały „się bezpodstawne. I miejsce w jakiem je 
urządzono i czas na jaki przypadły i wszystkie 
inne okoliczncści złożyły się na całcść tak odpo- 
wiadającą zamierzeniom, iż obadziły podziw ozólay 
i zadowoliły najdalej posanięte wymagania. Trans- 


w Katedrze lwowskiej. 


wieży Ratnszowej Bisłego Orła, był zarazem dniem 
otwarcia „Targów Wschodaich*. S anowić ou bę- 
dzie w dziejach lwisgo groda punkt zwrotny. Lwów 
odzyska dawne swe znaczenia, jakie miał całe wieki, 
jako ognisko hsndla mędzy Polską i Zachodem 
a Ws':hodem. Polski Lwów wskrzesza zatam Swe 
świetne wiekowe tradycye, stając się napowrót tem 


Fot. M, Münz. Lwów. 


stawicieli Seimu, prawie, że w obecności całego 
miasta otw-rto aroczyście pifrws:0 „Targi Wscho- 
dzie“, U wejścia silna straż policyjno-wojskowa posz- 


czała tylko osoby zaopstrzone w zaproszenia. Około 


godz. pół do 12 astawili sę na schodach wi dątych 
do Pałacu Sztaki członkowie Rady miejskiej z wi- 
ceprezydentami dr. Stahiem, Obirkiem i S.hleiche- 


Otwarele „Targów Wsehodnieh" we Lwewie: Tiumy przed Pałacem Sztuki w czisie aktu uroczystego otwarcia Targów. 


Fot. M. Münz (wów. 
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MATYLDA SERAO 


UCIĘTA RĘKA 


TŁOMACZYŁA 
MARYA TOCZYSKA 


Nigdy w życiu mojem nie widziałem rysów 
tak klasycznych, tak czystych w liniach! Nie 
spotkałem nigdy ciała tak doskonałego i tak 
wytwornego w ruchu każdymi 

Nie podziwiałem nigdy twarzy kobiecej tak 
harmonijnej w wyrazie słodyczy i dumy na niej 
rozlanej. 

Twarz ta była może więcej dumna niż słod- 
ka, bo przeświadczenie o swojej wielkiej pięk- 
ności i hołdy odbierane od wszystkich, którzy 
się do niej zbliżali, napełniały jej duszę dumą 
i pewnością siebie. Później, dusza ta ugięła się 
pod twardą ręką przeznaczenia -nie pod moją, 
niestetyl — i stała się naprawdę słodką i łagod- 
ną - ale także nie dla mnie niestety tł 

Lecz duma jej była olbrzymia — większa na- 
wet niż moja, a przecież ja byłem panem naro- 
dów i władcą dusz cudzych | 

Marya Kabib była żoną starego żyda, star- 
szego od niej o przeszło lat trzydzieści. Miała 
z nim jedno tylko dziecko, córkę pięcioletnią, 
która dziwnie podobną była do niej. Żyli w Mo- 
skwie już kilka lat, lecz nie byli Rosyanami, 
pochodzili z Niemiec. 

Żona starego Kabiba nosiła imię Myriam, ale 
przez kaprys przeistoczyła io imię na imię Ma- 
ryt, matki Chrystusa. 

Spostrzegłem później — o wiele później, że 
nie był to zwyczajny kaprys, lecz myśl głęboko 
w niej ukryta I 

Kabibowie żyłi w dostatkach, "gdyż stary zaj- 
mowal się handlem cennych klejnotów — spe- 
cyalnie szmaragdów i turkusów. 

Mówiono nawet, że stary Kabib był bardzo 
bogaty i że ukrywał pieniądze w obawie kra- 
dzieży łub prześladowania. Marya lubiła zbytek 
ł przyjemności, ale mąż jej niechętnie ulegał jej 
pragnieniom i zachciankom. Chciała pokazać się, 
błyszczeć między ludźmi, lecz Mojżesz nie po- 
pozwalał na żadne zbytki, co też było przy- 
czyną ich częstych nieporozumień. 

Kilka razy — dowiedziałem się o tem później — 
Marya Kabib zagroziła mężowi ucieczką z do- 
mu i zabraniem ze sobą małej Racheli, którą 
ubóstwiała. Czy Mojżesz kochał swoją żonę? 
Zdaje się, że nie. On kochał zanadto pieniądze, 
aby móc kochać kogokolwiek. Żona zaś jego 
nie cenila dostatecznie tych pieniędzy i fo było 
źródłem jego zmartwienia. 

Czy był on zazdrosny o Maryę? Tego od- 
gadnąć nie mogłem. Wiem tylko, że Marya była 
otoczona wielbicielami, a on jej nie zdawał się 
na to zwracać uwagi. Marya zresztą odnosiła 
się do swoich wielbicieli zawsze z wielką du- 
mą i pogardą. Zaden z nich nie wzbudził w niej 
głębszego uczucia. jeden tylko, młody student 
niemiecki, johann Straube, przyjmowany był 
przez nią z większem zainieresowaniem i grze- 
cznością. Ten młody człowiek był jednak chrze- 
ścijaninem i nie mógł budzić niepokoju żadnego. 

Żydówka może Stać się niewierną względem 
swojego męża, ale nie zdradzi go dla człowieka 
innej narodowości i wyznania. 

Takiem było wówczas moje przekonanie — 
ale wkrótce miałem się przekonać niestety, że 
było myłnem. Poznałem po raz pierwszy Maryę 
Kabib w synagodze w Moskwie. Znajdowała się 
w pierwszym rzędzie pomiędzy kobietami i kiedy 
po raz pierwszy oczy moje spoczęły na niej, 
uczułem w piersi płomień gorący, ten płomień 
nieomylny, Który iest zwiastunem wielkich na- 
mięiności. Nigdy jeszcze kobieta nie uczyniła na 
mnie podobnego wrażenia. Podczas całej cere- 
monii nie odrywałem spolrzenia od Maryi. Ona 
nie modliła się także. Spojrzenie jej roztarg- 
nione, jak gdyby zajęte jakąś myślą ukrytą, błą- 
dziło po świątyni i pó otoczeniu. Była bardzo 
bogato ubraną I miała na sobie wiele cennych. 
kosztowności, ręce jej białe i okrągłe pokryte 
były bransoletami. I zaraz tam, w Synagodze, 
pomyślałem, że aby móc złożyć pocałunek na 
tych pięknych. toczonych ramionach, oddałbym 
całą moją wiedzę i życie. 

W epoce tej byłem jeszcze bardzo wierzący 
i nabożny i natychmiast ogarnął mnie silny wy- 
Dali +. jej za to Świętokradzkie moje prag- 
nienie. 


Zostałem też za nie bezzwłocznie ukarany, 
bo Marya ani razu nie spojrzała w moją stronę. 
Po chwili podeszła do męża i oboje wyszli ra- 
zem z synagogi. Znałem już Mojżesza Kabiba, 
ukłoniłem się mu więc, kiedy przechodzili obok 
mnie. Stary odpowiedział na mój ukłon, ona zaś 
przeszia z głową wysoko podniesioną. Od dnia 
tego- rozpoczęły się wszystkie moje cierpienia 
i stawały się z dniem każdym dotkliwsze i przy- 
krzejsze. Cierpienia nie zakończyły się nigd, — 
zakończą się wówczas dopiero, kiedy skreślę 
ostatnie słowa tej spowiedzi. 

To pierwsze spotkanie miało się stać sym- 
bolem tego, co uczyniła ze mnie fa fatalna, sza- 
lona namiętność dla tej kobiety i stało się przy- 
czyną jej śmierci i mojej. 

Nazajutrz po poznaniu Maryi w synagodze, 
czyniłem starania, aby ją zabrać. ]uż mnie nic roz- 
dzielić nie mogło od tej kobiety, która w ciągu 
jednej godziny zdołała zabrać całą moją duszę 
i na zawsze ujarzmić moje zmysły. 

Żyłem w dosyć dobrych stosunkach z Moj- 
żeszem Kabib. Nie wiem, z jakiej przyczyny, 
zauważyłem kilkakrotnie, że on uczuwał jakiś 
lęk przedemną. Poszedłem po niego na giełdę, 
z zamiarem wproszenia się w jakiś sposób do 
jego domu. Ale znalazłem go zimnym i zamknię- 
tym w sobie, bo żydzi wogóle niechętnie poka- 
zują swoje żony, nawet współwyznawcom. 

Zrozumiałem wówczas, że poważne prze- 
szkody oddzielają mnie od kobiety, którą poko- 
chałem od pierwszego wejrzenia, że równocze- 
śnie zrozumiałem także, że wszystkie siły moje 
i wysiski poświęcę sprawie zniszczenia tych 
trudności. 

Teraz już moja wygórowana ambicya miała 
przyczynę bytul Potrafię, choć brzydki i garbaty, 
stać się tak bogatym i potężnym, że zdobędę 
w końcu tę kobietę. Marya Kabib wydala mi 
się zresztą kobietą również bardzo ambitną 
i dumną ~ a wiadomo, że z podobnemi isto- 
tami dojść do porozumienia nie zawsze można. 

Moja potęga magnetyczna, która w krajach 
mniej egzaltowanych niż Rosya, byłaby osiąg- 
nęła mniej powodzenia — ściągnęła już tutaj 
koło siebie sam kwiat arystokratycsnego towa» 
rzystwa Moskwy. Poza fem podróżowałem bez- 
ustannie, wyjeżdżając do Odessy, Petersburga, 
Kijowa i Warszawy. Przywoływano mnie tam 
nawet nocą dla porad dyskretnych, sowicie opta- 
canych, przez ludzi którzy duchowo stali Się 
już moimi niewolnikami. 

Chociaż na razie więc dostęp do Maryi Ka- 
bib był mi wzbronionym, nie traciłem jednak na- 
dziei, że ujarzmię tę duszę odporną i dumną. 

Pomału już nawet, pracując nad planem 
moim codziennie, potrafiłem już owładnąć umy- 
słem Mojżesza Kabiba. Człowiek ien w głębi 
rzeczy posiadał duszę mistyczną i gorącą. Była 
to szczególna mieszanina bankiera i marzyciela, 
człowieka, który nie lękał się łudzi, lecz widm, 
człowieka, który 2 zimną krwią ograbiłby rodzo- 
nego brata, lecz w którym hypnotyzm budził lęk 
niewytłumaczony i niepokój, poc agając go rów- 
nocześnie niezwalczonym urokiem i pragnieniem 
zatapiania się w jego objawach. 

Urządziłem się w ten sposób, że namową 
i suggestyą zmusiłem starego, aby był kilka 
razy świadkiem moich seansów i za każdym 
razem zdradzał obawę nienaturalną, patrząc na 
mnie zdumionymi, niespokojnym wzrokiem, jak- 
gdyby mnie miał za istotę wszechpotężną, wy- 
wołującą cuda. 

Czułem więc, że oddziaływać mogę zwycię- 
sko na tego nieświadomego, prostego człowie- 
ka — czułem, że pomimo jego podstępów i ostroż- 
ności, zawładnąć mogę jego umysłem, aby na- 
stępnie stać się panem kobiety, którą posiadał. 

Chociaż namiętność moja do Maryi wzra- 
stała z dniem każdym, nie żywiłem jeszcze żad- 
nych konkretnych nadziei w stosunku do niej. 

Kilka razy danem mi było ujrzeć ją, ale za- 
wsze w miejscu publicznem, w towarzystwie 
męża, wytwornie i bogato ubraną, pokrytą klej- 
notami wielkiej wartości. I zawsze widziałem 
ja dumną i milczącą, nie raczącą nawet obda- 
rzyć mnie jednem spojrzeniem swoich przepy- 
sznych, czarnych oczu. 

To zimne, pogardliwe zachowanie się jej 
wobec mnie napełniało mnie wściekłością, ale 
umiałem już wówczas tak dobrze panować nad 
sobą, że nigdy nie zdradziłem się ze swoimi 
uczuciami. Nie starałem się nawet wejść w dom 
Mojżesza Kabiba, zanim nie nabyłem pewności, że 
wszystko co zechcę, uczynić mogę z tym czło: 
wiekiem. 


Chciałem mu zabrać żonę, ale żeby dojść 
do tego, on musiał się stać najpierw moim nie- 
wolnikiem. Tymczasem musiałem ujarzmić moją 
szaloną namiętność, wybuchającą płomieniem, 
ilekroć zdarzyło się, że mogłem spojrzeć na 
ukochaną przezemnie kobietę. 

Oh! Boże! Jakież ja piekielne męki przeży- 
łem w tym czasie l 

Ale wówczas żywiłem w sobie cudowną na- 
dzieję, że Marya kiedyś będzie należeć do mnie, 
cieszyłem się pewnością, że posiadać będę jej 
piękne ciało wraz z jej duszą uległą i mnie 
oddaną. 

Ta nadzieja i ta pewność podirzymywała 
mnie przez dłuższy czas, który zużyć musiałem 
na wprowadzenie nieznaczne Mojżesza w za- 
sadzkę, przezemnie zastawioną tak zręcznie 
i zuchwałe, że się już nigdy z niej wydobyć 
nie mógł. 

Tymczasem zaś, aby się pocieszyć trochę 
w fej mrówczej i podstępnej pracy wokoło 
przyszłego mojego szczęścia, naprowadzałem 
starego Mojżesza na detaliczne opowiadanie 
o Maryi, tyczące się jej przeszłości i obecnego 
jej życia. 

Wspominałem już, że Marya żywiła pewne 
uczucie dla niejakiego Johanna Sitraube, Niemca, 
który w tym czasie, zostawszy profesorem fiio- 
zofii, postarał się o katedrę w Moskwie, aby 
żyć blisko kobiety, którą kochał od lat dzie- 
cinnych. 

Po raz pierwszy wywarłem suggestyę swoją 
na Mojżeszu Kabibie, zmusza ąc go, aby zam- 
knął dom swój przed tym podejrzanym dla mnie 
gościem, który dotąd budził w mężu Maryi za- 
ufanie spokojne. I po raz pierwszy wówczas po- 
drażniłem Maryę, która opierała się silnie na- 
mowom, a nasiępnie rozkazowi swojego męża. 
Musiała zrozumieć, że jakaś wola silniejsza od 
jej wdzięków działała tutaj i że jakaś ukryta 
potęga walczyła przeciwko jej miłości, rodzącej 
się już może dla Johanna Straube. Tę pierwszą 
po władzy przeprowadziłem zwycięsko zu- 
pełnie. 

Marya nie przebaczyła fego teroru swojemu 
mężowi i aby go ukarać — i może mnie także 
zapewne — zamknęła się w domu swoim i nie 
wyszła z niego przez kilka miesięcy. Przez ien 
czas nie widziałem jej wcale. 

lednakże przy pomocy mojej sekretnej poli- 
cyi — a zorganizowałem ją doskonale — mo- 
głem się dowiedzieć, że koresponduje z młodym 
profesorem. Udało mi się nawet przejąć kilka 
tych listów. 

Pisała do tego nędznika w słowach pełnych 
uczucia i namiętności. zdradzających, że od lat 
paru była jego kochanką. 

Zachowałem te fatalne listy, źródlo najokrop- 
niejszych moich tortur i dziś jeszcze odczytuję 
je przed Śmiercią, aby rozkrwawić do reszty 
ranę mojego serca nigdy nie zasklepioną. 

Z kilku listów dowiedziałem się również, że 
Marya Kabib widuje się potajemnie z Johannem 
Straubem, aie dopiero później, daleko później, 
dowiedziałem się, w jaki sposób i gdzie miały 
miejsce te schadzki. 

Od tej chwili śmierć młodego profesora była 
już dla mnie niezłomnie postanowioną. Dotąd 
nie zabiłem jeszcze nikogo, nie dlatego, abym 
się obawiał ewentualnych skutków morderstwa 
lub wyrzutów sumienia, ale dla tej przyczyny, 
że nie potrzebowałem uciekać się aż do tego 
środka, aby uczynić kogoś rzeczą swoją nie- 
szkodliwą i bezbronną. 

Zazdrosny aż do wściekłości o tego młodego 
Niemca, który posiadał tę przewagę nademną, 
iż był piękny i młody, zaprzysiągłem sobie, że, 
jeżeli w inny sposób nie uda mi się zerwać 
ten węzeł miłości, łączący go z Maryą — zabiję 
go przy najbliższej sposobno-ci. Wyznam pó- 
Źniej, w jaki sposób dokonałem tej zbrodni, 
która nie okazała Się bezcelową, chociaż przy- 
czyniła się jeszcze więcej do oddalenia ode- 
mnie Maryi Kabib. Tymczasem zaś zapanowa- 
łem już zupełnie nad umysłem Mojżesza Kabiba 
i stanąłem na czele wszystkich żydów rosyj- 
skich i polskich. 

Dom mój w Moskwie siał się punkiem zbor- 
nym, do którego zbiegali stę żydzi z całego 
kraju po rozkazy, rady lub pomoc. Przybywali 
oni zawsze nocą, aby ujść przed oczami policyi, 
składali u mnie pieniądze, czynili narady, orga- 
nizowali nowe programy ekonomiczne, obrony 
wzajemnej i walki ukrytej, którą się żydzi posłu- 
gują zawsze, w jakimkolwiek znajdą się kraju. 

Ciag dalszy nastąpł. 


JADWIGA MIGOWA. 


PANTERKA 
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-- Bynajmniej, tylko trochę inaczej ukształ. 
towało się moje życie i dlatego muszę więcej 
myśleć. 

— Pani ma ciężkie warunki życia? utrzy- 
muje pani może rodzinę? no, to byłoby trochę 
trudno, z tej pensyl. 

— Praca, fo nie najcięższa rzecz w życiu. 

— A cóż? — zapytał szczerze zaciekawiony — 
co też tak zaciężyło na losach tej cichej, praco- 
witej dziewczyny, że sprawiała wrażenie ptaka 
o związanych skrzydłach. 

— Dużoby o tem mówić — powiedziała spo- 
kojnie — a nie warto. 

— Dlaczegóż nie warto ? 

— Bo to Są rzeczy wyłącznie osobiste, takie 
własne, które obcych nie interesują. 

Nie wiedział sam dlaczego, ale sprawiło mu 
to chwilową przykrość, że Bronka nazwała go 
obcym. Nie mógł jej zaprzeczyć, był dla niej zu- 
pełnie obcym, dotychczas rzadko kiedy zamie- 
niat z nią więcej ponad parę zdań w sprawach 
ściśle biurowych. Skądże mogła mieć do niego 
zaułanie i opowiadać mu o tem, co jej cięży, 
co ją smuci. Zwłaszcza, że robi wrażenie skry- 
tej i nieufnej. 

Przypomniał sobie, że tyle innych kobiet przy 
pierwszem spotkaniu spowiadało Się przed nim 
z najtajniejszych czasem przeżyć. Twierdziły, że 
on umie tak doskonale słuchać l Ta widocznie 
jest inna, nie lubi mówić dużo, choć, zdaje się, 
że miałaby więcej niż tamte do powiedzenia. 

— Piszemy dalej, proszę pana? 

— W tej chwili — podszedł do biurka i prze- 
głądał jakieś notatki. 

Bronka, odwróciwszy się od maszyny, objęła 
spojrzeniem jego piękną, rasową głowę. 

— Czy słyszysz ty, to nieme wołanie mojego 
serca ? czy usłyszysz je kiedykolwiek ?... ty cu- 
dny, najpiękniejszy. Coś mi zabłysnął w sza- 
rzyźnie życia jak królewicz z bajki, jak słone» 
czne marzenia o szczęściu... głucha jest dusza 
twoja na głos mojej rozpaczy i ięsknoty... nie 
dojdzie do niej krzyk, co niesie się poprzez 
czarną, nieprzespaną noc, w czasie której ból 
wzgardzonego kochania na piersi się kładzie, 
a łzy płynące ulgi nie przynoszą, lecz jak kro- 
ple roztopionego ołowiu padają na serce... Nie 
słyszysz skargi, nie słyszysz jęku męki, bo nie 
rozumiesz mowy ust, które milczął.. I nie do- 
wiesz się nigdy, nigdy, jak bardzo cię kocham, 
bo byś najczystszy kwiat mej miłości rzucił pod 
nogi pierwszej lepszej gęsi albo ladacznicy w la- 
kierowanych pantołelkach... 

Królecki przerwał nagle swą pracę: 

— Pani mówiła coś do mnie ? 

Drgnęła silnie. 

— Nie, nic nie mówiłam... 

— To dziwne, zdawało mi się, że wyraźnie 
głos pani... 

— istotnie, to dziwne — szepnęła tak cicho, 
że prawie niedosłyszalnie... 

Roman zaczął znowu dyktować. Klawisze 
maszyny zaklekotały, smukłe palce Bronki bie- 
gały po nich szybko, ale oczy odrywały się co 
chwila i brały w siebie, wchłaniały piękność 
twarzy męskiej tak rasowej i junackiej, jakby 
ze starego portretu wykrojonej... Dziewczyna co- 
raz silniej wytężać musiała uwagę, coraz inten- 
sywniej skupiać całą moc woli, aby zapanować 
nad słodkiem omdieniem, przenikającem zmy- 
sły, zaślepione czarem piękna, upojone melodyą 
metalicznego, głębokiego głosu, rozkołysane roz- 
koszną bliskością ukochanego... 

To czarowne sam na sam przerwało nagłe 
wtargnięcie Juliana Woźniewicza, który wbrew 
swemu zwyczajowi otworzył drzwi ze stukiem, 
wszedł wielkimi krokami i zapomniał się ukło- 
nić.. Anemiczny młodzieniec bledszy był niż 
zwykle, tylko oczy mu jakoś dziwnie, niemal 
dziko błyszczały... 

— Romek!... słuchaj... 

— Co się stało ?... 

— Mam do ciebie niesłychanie ważną sprawęł... 

Roman skrzywił się lekko niezadowolony, że 
mu przerywają pracę. 

— Zaraz? w tej chwili? Nie możesz poczekać? 

— Niel.. niel.. muszę ci to powiedzieć... po- 
prosić cię... 
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— O co? 

— Żebyś był moim sekundantem l... 

Romanowi kartki papieru wyleciały z ręki 
na podłogę. Bronka, której Woźniewicz zdawał 
się nie wiedzieć, podniosła wzrok zdumiony. 

— (o? Ty chcesz się pojedynkować?! Z kim? 
o co?! Miałeś jaką awanturę ?1... 

— To nie o awanturę chodzi, ale o coś sto: 
krotnte ważniejszegoj!.. Muszę wyzwać Chaniew- 


— No, mówię... Chaniewskiego 1... 

— Naszego dyrektora? 1... 

— Tak jest, właśnie jegol... 

Roman był tak zaskoczony, że na chwilę onie- 
miał i znieruchomiał. Natomiast Bronka kiwnęła 
znacząco głową, jakby powiedzieć chciała: „aha! 
już rozumiem wszystko !“ 

— Oszalałeś, czy co? Gorączkę masz? — za- 
wołał wreszcie Królecki, odzyskawszy głos. — 
Co ci znów do głowy strzeliło ?... I dlaczego?... 

— Więc pytam — będziesz moim sekundan- 
tem? — nalegał dalej Woźniewicz. Na jego blade 
jk wystąpiły okrągłe, ceglastoczerwone 
plamy. 

— Poczekajl... Co ci Chaniewski zrobił ?.., Bo 
to, uważasz, własnego szefa wyzwać na pojedy- 
nek.. Musi być jakiś porządny powód... Obra- 
zit cię? 

. — Tu nie o mnie bezpośrednio chodzi... 

— Więc o kogóż ? 

— O cześć kobietyl... o przyszłość, o los mło- 
dej, niewinnej dziewczyny, na którą czyha po: 
dły człowiek l... Ja go... 

W oczach Romana zamigotało coś jak śmiech. 

— Aha! już jestem w domul.. Coś mi się 
o uszy obiło 1... 

— A widzisz |... widzisz l... 

— Widzę, że masz bzika... Słuchajno mój 
Donkiszocie... 

— Żartujesz sobie?1 Romkul... Ach! gdybyś 
wiedział wszystko 1... 

Roman wykonał gest zniecierpliwienia. 

— Ależ wiem, wiem.. aż zanadtoł... i dla- 
p | a mówię: każ sobie zrobić na głowę okład 
z lodu... 

Woźniewicz zaciął usta i spojrzał na kolegę 
z bezmiernem rozżałeniem. 

— Nie spodziewałem się tego po tobie... 
Zwrócę się zatem do kogo innego. 

Obrócił się ku drzwiom, jakby chciał odejść. 
Roman jednak zatrzymał go, kładąc mu rękę 
na ramieniu, 

— Słuchajże, waryacie, nie rób głupstw... Wie- 
rzaj mi, że twoja Dułcynea nie byłaby ci za to 
wcale wdzięczną... ` 

— Romanie! ja nie pozwolę nikomu... nawet 
tobie... 

- Masz fobie, teraz gotowy jesteś wy: 
zwać mnie na pojedynek |... julek, ty wiesz o tem, 
że cię serdecznie lubię i że ci zawsze nieźle 
radziłem... No cóż, nieprawda?... 

— Prawda — przyznał Julian — ale w tym 
wypadku... 

— I w tym wypadku musisz postąpić we- 
dług mojej radyl.. Otóż pójdziesz teraz spokoj- 
nie do swej roboty, napijesz się parę szklanek 
zimnej wody, a potem filiżankę gorącej herbaty, 
żebyś się nie przeziębił, a potem koło godziny 
czwartej po południu przyjdziesz do mnie i wtedy 
pogadamy... 

— ja nie mogę czekać do.. — zawołał Ju- 
lian trochę już jednak mniej pewnie. 

— Musisz poczekać l... Takich spraw nie roz- 
strzyga się na volanie. Pomyślno, że masz 
matkę i pewne obowiązki... 

Stanowczość i energia Króleckiego wywie- 
rały zawsze bardzo silny wpływ na Woźniewi- 
cza. Bywały nawet momenty, że ten magnetyczny 
wpływ odnosił chwilowe zwycięstwo nad uro- 
kiem zielonych oczu Stefki Łączkówny. 

Spokój i niezłomne przekonanie z jakiem 
Królecki mówił — podziałały i teraz. 

— Więc dobrze. Idę. Zaczekam do czwartej 
pamiętaj, tylko do czwartej... 

— Przedtem nie zrobisz na własną rękę ża- 
dnego głupstwa? Słowo honoru? 

— Siowo. 

Podali sobie ręce i Woźniewicz opuścił po- 
kój. Roman potarł ręką czoło: 

— Psiakrew l.. idyotyczna historya.. Biedny 
chłopak... 

— Biedny! — powtórzyła Bronka. 
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— No i z tem wszystkiem jest jednak soli- 
dnie głupił.. Żeby do tego stopnia być zaślepio- 
n 


ym... 

— On ją tak kochal... 

— Więc pani wie o co chodzi? 

— Naturalnie, że wiem... Przecież całe biuro 
już mówi o tem, dlaczego Łączkówna... 

Urwała nagle. Zapiekło ją to nazwisko w gar- 
dle. W mózgu z nieznośną fotograficzną dokła- 
dnością odzwierciedliła się scena: Roman z przy- 
tuloną do jego ramienia Stefką. 

Machnął ręką lekceważąco: 

— I żeby to miał dla kogo... 

— jakto, więc panu nie podoba się Łącz- 
kówna ? — twarz Bronki przy fem pytaniu znowu 
spłonęła różową łuną krwi. 

Roman odwrócił nieco głowę. Nie pa!rzał jej 
w oczy. Był trochę zmięszany. 

— Podoba... nie podoba... Pani stawia kwe- 
styę tak kategorycznie... To jest bezwątpienia 
ładna dziewczyna... Ale niepodobna brać jej na 
seryo... No mniejsza z tem... 

— Czy będziemy pisać dalej ? 

— Dzisiaj już nie. Ten narwaniec zepsuł mł 
nastrój do pracy... Trzeba jednak pomyśleć, żeby 
geen wielkiego byka nie strzelił... Szkoda chło» 
paka... 

Bronka wstała od maszyny powoli, nie spie- 
sząc się... Tak się jej nie chciało stąd odchodzić. 

— Panno Bronisławo... 

— Po raz trzeci zarumieniła się. Drobna pierś 
załalowała pod ciemną bluzką. On nazwał ją 
po imieniu l... On zna, on pamięta jej imię t... 

— Słucham pana. 

— Mam do pani wielką prośbę. 

— Pan... prośbę... do. mnie ?... Słucham. 

— Otóż tak jest... jak pani może wiadomo 
lub nie wiadomo... oprócz obrabiania biurowych 
„kawałków”, mam jeszcze inne aspiracye... Mię- 
dzy innemi żywię chwalebny projekt zrobienia 
doktoratu z filozofii... Mam już temat do pracy 
doktorskiej i poczyniłem mnóstwo notatek... 
Wszystko to jeszcze nieuporządkowane, chaoty- 
czne, ale gdybym mógł mieć pomoc takiej do» 
skonałej daktylografki... jak pani... 

Oczy Bronki zajaśniały jak gwiazdy w naj- 
piękniejszą noc letnią. 

— Ależ doskonalel.. Powinien pan konie- 
cznie zdać doktoratl... I jakiż to temat? 

— Straszna „piła“: „Najnowsze teorye w este- 
tyce współczesnej, a imperatyw kategoryczny 
Kanta“. Swoją drogą wszystkie notatki leżą w nie- 
ladzie, że nie wiem, jak z lego wybrnę... 

— Możeby pan dał mi je do przejrzenia... 
Ten przedmiot nie jest mi zupełnie obcy... 

— Co? pani studyuje Kanta?! 

— Och!... studyuję... to zbyt górnolotne wy- 
rażenie.. Zajmowałam się filozofią trochę... tak 
po dyletancku, ale sądzę, że to wystarczy... 

— Pani jest doprawdy cudownal... I zgodzie 
taby się pani l... 

— Naturalnie, jak najchętniej 1... 

Ciepła fala uszczęśliwienia zalewała mózg 
i serce dziewczyny. 

— Dziękuję pani. 
i miejsce... 

— Naturalnie w godzinach pozabiurowych... 

— Dokładniej umówimy Się jutro... Co zaś 
do miejsca... Tutaj byłoby trudno... — przerwał 
i spojrzał na nią wahająco. 

— Czy.. czy pani zdecydowałaby się przy- 
chodzić do mnie ?.. Postarałbym się tak to za- 
aranżować, aby opinia... 

Bronka odrzuciła energicznie w tył czarno- 
włosą głowę. Co jej tam opinia, gdy przyświeca 
jej nadzieja, że będzie mogła widywać go co- 
dziennie, słuchać jego głosu, być mu pomocną. 

— Nie dbam o to. To przecież chodzi o rzecz 
poważną, o pańską pracę doktorską... 

— Zatem — układ zroblony... A co do hono- 
raryum... 

Promienłejąca twarz Bronk! przygasła znowu, 


Zatem chodzi o czas 


« pocierniała, zszarzała... 


— Proszę mi nie mówić o honoraryum... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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— Pragnąłbym... ah, jakbym pragnął, żebyście 
byli oboje lepszymi przyjaciółmi — rzekł w końcu. 

— Po wszystkiem, co tobie powiedziałam! — 
zawo!ała z goryczą. 

— Wiem, wiem, a teraz, kiedy uratował mi 
życie l 

— Są rzeczy, kiórych kobieta nie może nigdy 
zapomnieć, Nigel. ja.. naturalnie jestem bardzo 
wdzięczna Meyerowi Isaacsonowi lekarzowi, 
lecz z Meyerem Isaacsonem jako cziowiekiem, 
nie mogę nigdy być w przyjaźni. Winnam ci 
prawdę pomimo, że może tobie być przykrą. 

— Tak, taki 

— Podczas mojej nieobecności wybadaj, ile 
mu jesteśmy winni. Przypuszczam, że teraz, 
kiedy się czujesz tak bardzo lepiej, nie pozo- 
stanie z nami wiecznie. 

— Nie, rozumie się, że chcialby wyjechać. 

Mówił z wahaniem. Ze zwykłym egoizmem 
chorego człowieka znajdował, że dużo mu się 
należy. Dała mu teraz to poznać. jak wiele był 
winien Isaacsonowi! Spojrzał na żonę. Jak wiele 
był winien i jejl Uczuł znów swą bezsilność, 
tak prawie, jak dziecko. I te dwie ludzkie istoty, 
na kiórych się opierał, żyły w nieprzyjaźni... nie 
jawnej, lecz skrytej nieprzyjaźni. Nie wiedział 
do jakiego stopniał Lecz Ruby mówiła mu nieraz 
o Meyerze Isaacsonie rzeczy... Wiedział również, 
że Isaacson nie ufał jej dawniej, i czuł, że nie 
ufa i teraz. 

— Mogę zatem jechać? — zapytała. 

Nie mógł rozsądnie się sprzeciwić. Pomyślał 
o jej długiem poświęceniu. 

— Owszem, najdroższa, jedź. Lecz nie poje- 
dziesz dzisiaj? 

— Chciałabym. Wezmę z sobą tylko walizkę. 
im prędzej wyjadę, tem prędzej w. Ścę. 

— Za dwa dni? 

— Za dwa dni. 

— A gdzie zamieszkasz? 

— U Shephearda. 

— Nie lubię tego, że jedziesz sama. Chciał- 
bym, żebyś miała pokojową. 

— Zgadłeś! — zawołała. 

— Co? zapytał zdziwiony. 

— Nie chciałam o tem mówić, ale powiem. 
Czy mogę mieć znowu pokojową? 

— To tego potrzebujeszł wyszukać poko- 
jowej?  . 

Uśmiechnęła się nieśmiało. 

— Obchodzilam się bez niej doskonale, ale 
zawsze... 

Od tej chwili 
dzej jechała. 

Zanim Isaacson nadszedł wszystko zostało 
wione, Kiedy się o tem dowiedział, rzekł 
ylko: 

— Podziwiam Mrs. Armine, że się tak długo 
bez pokojowej obchodziła. 

Wkrótce odszedł do swego pokoju i zamknął 
się w nim. Powiedział, że ma listy do napisania. 
Lecz nie wysłał żadnego listu tego dnia. 

Tymczasem Mrs. Armine przy pomocy jednego 
z Nubijczyków pakowała swoje rzeczy. Teraz, 
kiedy wreszcie czyniła coś z określonym planem, 
dziwiła się, że mogla znieść tak długo to życie 
wyczekiwania. 

— Gdybym mogła wyjechać na zawsze! — 
myślała krzątając się po ubieralnym pokoju. — 
Gdybym mogła już nigdy nie zobaczyć mego 
męża, ani Isaacsonal 

Z tą myślą stanęła na chwilę. 

Przypuściwszy, że tak się rzeczywiście staniel 
Przypuściwszy, że znajdzie Barondiego, powie 
mu wszystko, co się stało, przedstawi mu swoją 
mękę, poprosi go 0 zatrzymanie jej przy Sobie. 
Będzie dobrym! Zastosuje się do jej życzenia, 
nie będzie jej narzucał swoich rozkazów. Byłby 
wielki skandal, lecz cóż z tego? Nie dbała 
o opinię publiczną. Pragnęła tylko uciec od 
wszystkiego, co jej przypominało Europę, dawniej- 
sze życie; pragnęła żanurzyć się we Wschodzie 
i ukryć się w nim na zawsze. Dalsza przyszłość 
była dła niej niczem. jedyną jej myślą, jedyną 
troską było uciec odrazu i otrzymać to, czego 
pragnęła, czego całą swą istotą nieustannie po- 
żądała. Była opanowana jedną myślą, jak tylko 


prosił ją, błagał, żeby co prę- 
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kobieta jej temperamentu w krytycznym okresie 
swego życia opanowaną być może. 

Nie powinna już powrócić. To będzie ostatni 
dzień z Niglem. 

A tymczasem Isaacson siedząc na balkonie 
w swoim pokoju i pałąc nargiłeh, rozmyślał. 
Nie był zupełnie pewny, lecz skłaniał się do 
przekonania, że ten wyjazd Bella Donny będzie 
ucieczką. Czy ma jej pozwolić wyjechać? Za- 
miast pisać listy namyślał się nad tem. Było 
może jego obowiązkiem nie dopuścić do tej 
podróży. Gdyby wszystko zostało kiedyś wyja- 
wionem, cały Świat mówiłby, że powinien był 
wystąpić. Lecz on nie dbał o Świat. Myślat 
o swoim przyjacielu. 

Kiedy skoficzył palić i wypuścił nargileh ze 
śwych długich palców, postanowił, że pozwoli 
Beila Donnie wyjechać. 

I tego wieczoru na krótko przed zachodem 
pocałowała swego męża, żegnając się z nim 
i zapytując się w duchu, czy go jeszcze zobaczy. 

Poczem wyciągnęła rękę do Mayera Isaac- 
sona. 

— Do widzenia, doktorze! Proszę dobrze na 
niego uważać -- rzekła. 

Isaacson ujął jej rękę i znowu w tej stanow- 
czej chwili, pomimo powziętego po południu 
postanowienia, nie mówił sobie w duchu: — czy 
mam ją puścić? lecz — czy ją wypuszczę? — 
I skutkiem tej ostatniej myśli chwycił jej rękę, 
jakby ją chciał zatrzymać. I nagle zobaczył w jej 
oczach wyraz, który w nich widział w sanctua- 
rim w Edfu... wyraz przerażenia. 

— Obiecujesz zabawić tylko dwa dni, Ruby? 
Obiecujesz? — dopytywał się Nigel. 

— Obiecuję, Nigel — rzekła z oczami utkwio- 
nemi w fisaacsona. A 

Doktór puścił jej rękę. Odetchnęła i wyszła. 
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Po wyjeździe Mrs. Armine Isaacson doznał 
nagłej ogromnej ulgi. Kiedy spojrzawszy na ze- 
garek przekonał się że pociąg do Kairu już od- 
szedł, a w pół godziny później wrócił Ibrahim, 
oznajmiając, że „my lady wyjechała bardzo 
ładnie doprawdy* ucieszył się jak człowiek, 
który zrzucił z siebie wielki ciężar, lub więzień 
niespodzianie wypuszczony na wolność. Zrozu- 
miał teraz w pełni, jak bardzo przymusowe fo- 
warzystwo Mr. Armine go przygniatało. Trudno 
mu było pojąć, a tembardzieji sympatyzować 
z widocznym żalem Nigła po wyjeździe żony 
i pragnieniem jej prędkiego powrotu. 

Nigel naturalnie nie szukał echa swej tęsknoty 
w Isaasonie, który ze swej Strony starał się 
ukryć odczuwaną radość. Lecz, czy Isaacson 
lepiej grał swą rolę, czy też posiadał w wyż- 
szym stopniu zmysł obserwacyjny, dość, że czy- 
tał wyraźnie w duszy swego przyjaciela, pode 
czas, gdy ten zgadywał tylko, lub podejrzywał 
jego uczucia. 

Obiad ich zapowiadał się smutny. Wyjazd 
Mrs. Armine nietylko nie zmniejszył przedziału, 
jaki między obu mężczyznami panował, lecz go 
powiększył. jednak wewnętrzna radość Isaacsona, 
jakkolwiek staranie ukrywana, wzięła górę. Bez- 
wiednie Nigel zaczął topnieć. Isaacson skierował 
rozmowę, która się wciąż urywała, na jego 
zdrowie i Nigel powtórzył to, co już powiedział 
swej żonie: 

— Dzisiaj czuję, że się budzę do życia. 

— Dopiero dzisiaj? — zapytał doktór. 

— Oh, czułem się ciągle lepiej i lepiej, ale 
dzisiaj, to jakby drzwi, które się wciąż zacinały, 
nagle stanęly otworem. 

— Nie dziwię się. To nagłe uczucie polep- 
szenia bywa oznaką rekonwalescencyi. 

— Czy.. czy nie następuje późnie] pogor- 
szenie? — zapytał Nigel z nagłym niepojem. 

— Czasami przy gorączkowych chorobach 
głównie. Lecz co do ciebie, nie potrzebujemy 
się obawiać czegoś podobnego. 

Ostatnie słowa. zdawało się, dały Niglowi 
do myślenia. Po paru minutach milczenia rzekł 
poważnie: 

— Ale prawda? co mi było właściwie ? Jaka 
to była choroba? Przez cały ten czas byłem tak 
prze:ęty moim stanem, że Się ciebie O to nie 
spytałem. 

— A może się pytałem? — dodał. 

— Nie, nie zdaje mi się — odrzekł Isaacson 
tonem, który nie zachęcał do dalszej rozmowy 
o tym przedmiocie. | 


— Czy to było tyłko porażenie słońcem? 
jestem.. prawie pewny, że nie. 

— Nie mogę tego złożyć całkowicie na po- 
rażenie. Harfley nie miał zupełnej słuszności 
mojem zdaniem. 

— A zatem? — pytał Nigel, zadowolony, że 
znalazł dobry temat do rozmowy. 

— Widzisz, byłeś już niezdrów przedtem, 
zanim wyszedłeś na słońce, prawda? 

— Tak, to ta kąpiel w Nilu pod Kons. Zda 
wało mi się, że wszystko od tego stę zaczęło. 
Ale, wiesz, pomimo, że nie wspmniałem o tem 
nikomu, nawet tobie, myślę, że nie byłem już 
zupełnie zdrów przed tą kąpielę. Przypuszczam, 
że dlatego właśnie się przeziębiłem. 

— To bardzo możliwe, 

— Wsiadając na Lonlię czułem się doskonale. 
Wygląda tak, jak gdyby to miało jakąś stycz- 
ność z ią łodzie. Mam wrażenie, że zdrowie 
zaczęło mi się psuć bardzo prędko po naszem 
odpłynięciu. Lecz zło postępowało tak stopniowo, 
że z początku nie zauważyłem tego. Kąpieł po- 
rza msi stan, porażenie dokonało reszty. 

Isaacson nalał trochę wody Vichy do szklanki 
i zaczął wyciskać do niej sok z cytryny. Nigel 
mu się przypatrywał 

— Nie powiedziałeś mi ostatecznie, co to 
było — rzekł w końcu. 

— To takie skomplikowane symptomaty. 

— Że nie można ich określić żadną nazwą? 

Isaacson wycisnął ostatnie krople cytryny, 
wziął serwatę i obtarł starannie swe długie, 
cienkie palce. 

-- (Co z nazwy? — zauważył. 

Spojrzał przez stół na Nigla. 

— Nie chcesz mi powiedzieć? — rzekł Ar- 
mine. 

Obudziła się w nim ciekawość, czy też inne 
jakieś uczucie. 

Tego nie mówię, lecz widzisz, my lekarze 
musimy być ostrożni, Nie możemy się narazić 
na zaprzeczanie samym Sobie. 

— Hartley tak, ale nie ty. 

-- Wykręcasz sięl — zawołał nagle. 

— Isaacson wypił wodę z cytryną. Odstawił 
spokojnie szklankę. 

— Wykręcasz Się — powtórzył Nigel — dla- 
czego? 

— Czy ci nie dość, że powracasz do zdro. 
wia? Co ci przyjdzie z tego, jak się dowiesz 
jaka to była choroba? 

— Co mi przyjdzie? Lecz czy to nie całkiem 
naturalne, że chciałbym wiedzieć? Po co ta ta- 
jemnica ? 

Zatrzymał się. Nachylił się trochę nad słotem 
i rzekł. 

— Czy moja żona wie? 

~ Nie mówiłem jej -- rzekł Isaacson. 

— Ale czy wie? 

W głosie i w oczach, które patrzały teraz 
na Isaacsona było podejrzenie. 

— Skąd mogę wiedziećł Powiedziała mi, że 
przypuszcza, że to porażenie stoficem.. 

— To była niedorzeczność Hartleya. Hartley 
wbił jej to do głowy. Lecz od kiedy przybyłeś, 
zrozumiała, że było w tem coś więcej. 

— Nie wiem. 

Nigel czekał, jakby czekając obszerniejszej 
odpowiedzi, lecz Isaacson milczał. Obiad był 
skończony. Nigel wstał i pewnym, chociaż jesz- 
cze ciężkim krokiem przeszedł do Salonu. 

— Czy będziemy siedzieli na tarasie? 

— Jeżeli chcesz; ale musisz włożyć płaszcz 
na siecie. Pójdę go przynieść. 

—. Oh, nie... 

Lecz Isaacson już wyszedł. Po chwili wrócił 
pomógł Niglowi nałożyć płaszcz, wziął go pod 
ramię i zaprowadził do fotelu, poczem okrył mu 
kolana pledem. 

.  — Jesteś nadzwyczaj dobry dla mnie, Isaac- 
son — rzekł Nigel łagodnie... — nadzwyczaj 
dobry. jestem ci wdzięczny. 

— Tak będzie dobrze. 

— Właśnie mówiliśmy dzisiaj o tem. Ruby 
i ja. Mówiła, że nte możemy nadużywać twej do- 
broci, że nie możemy cię zatrzymywać teraz, 
kiedy już wylazłem z mojej biedy. 

- Chce mnie się pozbyć. A zatem wracal — 
Myśl ta błysnęła Isaacsonowi, obalając zdanie, 
które sobie po części wyrobił. 

— Oh, nie spieszno mi — rzekł obojętnie — 
Chcę cię doprowadzić do pełni sił. 

— Tak, ale twoi pacyenci w Łondynieł 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Echa strzałów, które rezległy się we Lwowie, przy- 
pomolały nam znówn sprawę nkralńską I te w chwili, 
gdy Rada L'gl Narodów ma się zająć jej rozstrzy- 
gnięciem, to jest orzec o stosunku wschodniej części 
Małopolski do reszty naszego kraju. 

Sprawę ukraińską, po zawarciu traktata w Rydze 
i przyjęcia go do wiadomości przez cały Świat, nale- 
żałoby aważać za ostatecznie załatwionę I to w spo- 
sób zupełnie racyonalny, to jest na podstawie wza- 
jemnego porozumienia między interesowanemi, w da- 
nym zatem wypadku Polską, Rosyq sowiecką I tą część 
Małornsi, która może sobie rościć pretensyą do nazwy 
Utralny, jeśli ona koniecznie ma widnieć na karcie 
Europy. Porozamienia to nastąpiło bez potrzeby ncle- 
kania się de pomocy rozmaitych egzotycznych rzóczo- 
znawców. 

Ale tymczasem wyłazi na wierzch druga Uxralna, 
zwaną przez jej politykę zachodnią, sięgającą od Zoru- 
cza po San, ewentualnie jeszcze dalej na zachód, o ile 
tom znajdnją się poszczególne gminy. zamieszkałe przez 
Rusinów. Th druga Ukraina, to Ukraina Petraszewycza 
i spółki, w któroj maję głos dawni wschodnio gali- 
cyjscy borbifaksy, w gnście Sternchów, Kostiów La 
wickich, Oznalewskich eż śnili guanti, wychowanych 
na polskiej kulturze í na polskim chlabie za austry- 
ackie i niemieckie pieniądze. Ci, stosnukowo nam naj- 
bliśsi, są też największymi i najzagorzalszym! naszymi 
wrtgami I prowadzą dalej politykę inspirowaną w da- 
wniejszych czasach przez Wiedeń, a pośredalo I Berlin. 
Obecnie jast Ich dążeniem wyodrębnienie wschodniej 
Gzęści naszej dzielnicy i utworzenie z niej niezalsżacg) 
Państwa, pozostającego pod rządami ukraińskich paj- 
dlokratów, stanowiących wprawdzie zsikomą mniejszość 
raskiego społeczeństwa, lecz umiejących głośno krzy- 
czeć I narzucać swą wolę rsszcle swago naroda, za 
którego podają się przedstawicieli. 

Ludność ruska tej części kraja to w dziewięćdzie- 
sięcin procentach włościanie, polityką się zupełnie nie 
zajmujący, e kierowani przez tych właśnie nowych 
Uzralńców, stworzonych w ostatnich dziesiątkach ubie- 
głego stulecia. Wledeń, chcąc mieć w swem ręka broń 
przeciw Polakom, aby przypadkiim w byłej Galicył, 
zanadto się nie rozpanoszyli, rozdmachiwał też przy 
pomocy guldenów I koron „narodowe nozncia nkra- 
lúskie, a dopomagały ma pruskie marki, w nadziej, ża 
niemiecka ekspanzya rozszerzy się na Wschód aż po 
Kijów, a może nawet i do Odessy. Za rządów aastry- 
ackich cieszyli się też galicyjscy Rasini nadzwyczaj- 
nymi względami rządu anstryackiego I korzystali z tego 
w całej pełni na naszą szkodę. My, panowie na tej 
ziemi, byliśmy uważani stale za indywidna drazlej 
klasy, zbywano nas przeważnie tylko obleśnicami, gdy 
tamtych smarowano miodem, a oni jeszcze krzyczeli, 
że dzieje się im „krynda” I wszędzie węszyli polską 
intrygę. 

W tej atmosferze anstryackiej cieplarni zrodziła 
się Uzralna, a w niej ananasy w guście Slczyńskich 
I Fednków. Zaosząc cierpliwie ich wszelkie grymasy 
1 ustępając Im krok za krokiem, bo to przecież „nasi 
bracia*, wychowaliśmy sobie na właanem lenie gada, 
który coraz otwarciej I śmielej występuje przeciwko 
swojemu żywicielowi, a ma to szczęście, ŻE zawsze 
znajdzie opiekunów i przyjsciół, oczywiście nie bezin- 
teresownych, lecz pragnących przy tej sposobności 
upiec swoją własną pleczeń, tanim kosztem, baz kio- 
potu I obawy poparzenia się. a 

I jak dawniej c, k. Użralna miała stanowić dla 
AMustryl przeciwwagę polskości I z roll swej przy amle- 
jętnej rożysery! wywiązała się bez zarza:a, tak dzić 
ma spełnić to samo zadanie, tym razem w interesie 
tych, którym na tem zależy, aby Polska masiałs mieć 
Oczy stale w tę stronę zwrócone i związane ręce. Niemcy 
prowadzą zatem dalej swą ukraińską politykę, a ręka 
w rękę Idzie z nimi i Lioyd Gorge, obawiający się, 
aby silaa Polska wraz ze sprzymlerzoną Francyą nie 
stały się na kontynencie gryźnemi dia interesów an- 
glelskich. Podsyca się zatem obecnie z Londyna i Bar- 
lina aspiracye ukraińskie, prowodyrzy, mijąc za sobą 
takie poparcie, występują coraz otwarciej przeciw Polsce 
i nie tracą nadziei, że idea samodzielacj Użrainy, jeśli 
nie została zrealizowaną pod bariem któregoś z Habs- 
burgów, doczeka się tego teraz pod dyktatnzą Potru- 
szewycza, protoztoratem Liozd'a Q3orge'a a po otrzy- 
mania arcypasterskiego błogosławieństwa renegata Siep- 
tyckiago. 

W chwili zatem, gdy sprawa Uzralny zachodniej 


ma się znaleźć na porządza dziennym Ligi MNirodów 
(interesują się tą sprawą przedewszystkiem Kunadyj- 
czycy I mieszkańcy połndniowej Afryki, których przed- 
stawiclele w Lidze Narodów w tej materyi głos za- 
bierali), trzeba było dać znać o sobie światu, że Ukraina 
żyja I czeka na wyswobodzenia „z pod jarzma pol- 
skiego*. 

Wystąpił zatem Fedak, aby w imienia byłych ga- 
licyjskich Użrańsów oświadczyć, że nie zgadza się na 
wprowadzenie w t:j części kraja podziała na woje: 
wództwa, by zań tem silniej zakonceptować swe nieza- 
dowolenie I zwrócić uwagę szerszego świata, nżył za- 
miast słów kul rewolwerowych i to właśnie w chwili, 
gdy Lwow, uznając swą polskość, umieścił na Ratuszu 
Białego Orła | 

W Londynie I Bsrlinie radość z tego powoda nie- 
bywała, ma się bowiem podstawę do twierdzenia, ż6 
Indność tę część kraja zamieszkująca, bynajaniej nie 
życzy Sobie Ścisłego zespolenia z Polszą. A że wyra- 
zicielem jej woli jest właśnie Fadak. jak zgodnie stwier- 
dzają próżniak i nicpoń, na to wielcy politycy, trzę- 
sący losami Świata z pewnością nie zwrócą uwag! i nie 
zsglądną w jego metrykę, z której dowiedzieliby się, 
że ma jeszcze mlsko pod nosem. 

Opowladano sobia, że następstwem Światowej wojny 
I zmienionych przez nią stosanxów społecznych będzie 
położenie końca intrygom dyplamacyl, tymczasem po- 
kazuje się, że ona występuja obecnie i to w daleko 
wstrętniejszy sposób niż poprzednio, ma bowiem za 
podkład pajordynarniejszy Intercs. Osce wpływy stały 
się pośrednio przyczynę wypadków lwowskich, te sama 
wchodzę w grę przy wrogich man'fostacysch przeciw 
Francy:, których widownią były w ostatnich dniach 
Wiochy. Wysząpiono tam bratalale przeciw wojskowej 
misyi francuskiej, zapominając o tem, ile Włochy tak 
poprzednio, jak i w ciągn obecnej wojay mają do za- 
wdzięczenia Fratcnzom, Gdyby nie oni, kto wie, czy 
istniałyby dziś Zjednoczone Włochy, onl także wyra- 
towali w ostataim czasie swych sojuszników, gdy 
w dolinie Pada losy ich były poważnie zagrożone, a in- 
wazya niemieczo anstryacka bliską była przedostania 
się w głąb kraja, Obsenie spotkały ich za to wdzię- 
Gzność í usuanie, a doświadczył ich, i to dosłownie 
na smojej własnej skórze właśnie ten, który za Wło- 
chy krew przelował. 

Ale tradnol... Kida Teresa ma swoje interesa, 
ma jo zatem i każde państwo, a jakich środków używa, 
aby dojóć do celu, na to bynajmolej nie zwraca a wagi. 
Grant, aby on był osiągnięty, moiejsza o to, w sposób 
nczciwy, czy nie. 
>  Dyplomacya Intrygoje toż w dalszym ciąga, mąci 
wodę na prawe | na lowo, a klerujo wszystkism in- 
teras poszczególnych państw, które obecnie wybiły się 
ns pierwsze miejsce. Mistrzami w tej dyplomatycznej 
robocie są obecnio Anglicy, a trzeba przyznać, że bar- 
dzo umiejętnie I sprawnie zabrali się do rzeczy I dzięki 
awym machinscyom sẹ dzisiaj panami świata, trzęsąc 
nim, jak im się żywnie podobs, a wszystko w Inte- 
resie angielskich kapitałów waxędzie zaangażowanych. 
W taj kraciej robocie, która podminowała cały Świat, 
idą im na rękę Niemcy, których przedtem tak się An- 
gllcy obawiali, a obecnie widocznie doszli do przeko- 
nania, że sę to wprawdzie konkurenci, ale dziś dla 
nich nie przedstawiający niebezpieczeństwa. S:ara przy- 
słowie „Spotkał swój swego“, da się do nich bardzo 
trafoie zastosować, Wiąże ich wspólay Interes, a który 
wspólnik którego osznka, to się pokaże dopiero w dal- 
szym ciągu przy rozwiązaniu spółki, Na rasie mają 
Niemcy w Anglikach bardzo gorliwych protektorów 
I dzięki temu nie tracą Nadziei, że ada elę Im jsszcze 
zapanować nad światem. Ponieważ jednak do tego sa- 
mego celn dążą i Ich proteztorzy, przyjść moża, a nawet 
musi między nimi do katastrofy, ale na to trzeba trochę 
poczekać, aż Niemcom odrósną paznry, któro im wy- 
łamano, s angielskie nieco przytępieją. 

Wspólaym interesem Anglii £ Niemiec jest osla- 
bienie Polsri, dąią też do tego celu ręka w rękę I niy- 
wają wszelkich możliwych środków, aby go osiągnąć. 

Ne pomylimy się też bardzo, jeżeli zecheomy szu- 
kać związka między zamachem Fadaka a intrygami dy- 
plomacyi zachodniej. Wszystko się na to składa, aby 
powiedzieć, że jast tak, a nie Inaczej i że rawolwerem 
młodocianego nkraińskiego zbrodniarza kierowała obca 
ręka, której zależało na tem, aby w Naszym krajn do- 
prowadzić do jak największej dazorganizacy! i zaOstrzyć 
jeszcze bardziej stosanek wzajemny między Polakami 
I Rusinami. 

Zastanawiają się nad tem politycy rozmaltych od- 
cieni, przeciw komu były sklerowane strzały Fodska, 
czy przeciw Naczelnikowi Państwa, czy też, jak stwier- 
dza Bam sprawca zamachu, przeciw wcjswodzie Qra- 
bowskiemu, jako protest „Z.chodalej Uzralny*, nie- 
zadowulonej z wprowadzenia ustroja wojewódzkiego 
we wschodn ej części Małopolski. To drngie przyjusz- 
czenie wydaje się nam być śmiesznem, gdyby bowiem 
Fodak był naprawdę występował w tym dacha, byłby 
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sobie mógł znaleźć daleko lepszą sposobność do wy 
konania swego zamiaru a nie potrzebował czekać na 
przybycie Naczelnika Peńsówa do Lwowa i na dzień, 
w którym to miasto stwierdza oficyslale swą przy- 
należność do Poleki. Strzały, które rozległy się we 
Lwowie, skierowane były raczej przeciw polskiej pań- 
stwewości, a miały za cel zwrócenie nwagl reszty 
świata, że Rusinom masi się tu dziać naprawdę wielka 
krzywda, skoro w tak energiczny sposób, doprewa- 
dzeni widać do ostateczności, upominać się maszą o swoje 
prawa. Dia naszych „przyjaciół* zachodalch woda na 
ich miyo, fachowi rzeczoznawcy, którym oddaną bę- 
dzie do rozpatrzenia sprewa rozstrzygnięcia kwestyi 
wschodnio-małopolskiej, zyskali w ten sposób bardzo 
ważne atuty i nie zapomnę z pewnością skorzystać 
z nich przy zielonym stolika, gdzie się odbywa gra 
dyplomatyczne. Lloyd George, jenerałny reżyser przed- 
stawień politycznych, wskaże na zamach Fedaka jako 
na objaw woli lndu, mogący zastąpić wszelkiego reo- 
dzaja plebiscyty. 

Zdrewo myślący człowiek, choćby sobie łamał głowę 
nie wiedzioć jak dingo nad tom, kto właściwie z dwóch 
jadących wówczas antomobilam, miał paść ofiarą fe- 
dakowskiego protosta, nie zdoła wpaść na właściwy 
motyw tego czynu. Naczelnik Piłaadaki niejednokrotnie 
juź dał się poznać jako życzliwie nsposoblony dla sła- 
sznych żądań raskich, jamn więc kula się nie należała. 
Nieraz jut zarzucano nawet Naczelnikowi, że zbytnie 
forytuje Rasinów, przez co pobudza ich do stawiania 
coraz dalszych ządań, porinniby zatem cznć wdzię- 
czność dla jego osoby, a nio godzić na jego życie. 
Jeśli zaś strzały skierowane były przeciw wojewódz- 
twom we wschodniej Matópolsce, jak ntrzymajo Fedak, 
to cel, do którego były oddane, to jest wojowoda 
Grabowski, był też niefortannie wybrany. Bo I cóż on 
winien, że Sajm uchwalił podział kraja na województwa, 
a jego mianowano lwowskim wojswodę?... A Ssjm 
miał do tego zupełne prawo, uważając sprawę Uzra- 
iny za definytywnie załatwioną z chwilą podpisa. 
nia traktata pokejowego w Bydza, gdaie między Ín- 
teresowanymi doszło do poroznmiania. Iaaego jednak 
zdania są decydujące obsenie o losach Świata czynniki, 
którym się wydaja, że bez ich wmięszania się żadna 
sprawa nie może być załatwioną. Dla nich oprawa 
Uzralny wiel jeszcze w powietrza i one mają zamiar 
wypowiedzieć o jej losach swe ostatnie słowo, które 
jak tyle jaż poprzedolch, nie będzie dla nas zbyt po 
myśloem. D>lewają zatem oliwy do ognia, intrygami 
swemi dodają Rusinom podalety do występowania 
przeciw nienzasadnionym, wedle ich twierdzenia, are- 
azczeniom polskim, aby mieć potem pretekst do wet- 
knięcia tam swego nosa i załatwienia sprawy po swej 
myśli, te jest po linii swych interesów. 

Moralnych sprawców zamachu Wadaka szukać na- 
leży zatem dalej, a niewątpliwie się ich znajdzie. Po- 
wtarzą się stsra polityka z byłych czasów anstryac- 
kich i jej mstody. Fadak, idąc w ślady owego kre- 
wniaka, Siczyń skiego, miał zamiar wyróść na narodo- 
wego bohstera, a petem, tak jak tamten, usunąć się 
w jakieś zacisze i tem żyć spokojnie, otoczony mimbem 
wielkości I poświęcenia dla sprawy rzekomo narodowej, 
która przecież jest tylko robotą na korzyść Innych, 
Posiew anstryacko - niemiecki wydaje ebfite plecy, 
a sprawa rūska Nieraz jeszcze stanie się dla nas po- 
woódem ciężkich kłopotów 1 zmartwień, cl bowiem. 
którzy nadają obzenie ton ukraińskiej polityce, pewni 
tak znamienitego poparcia, nigdy nie ustaną w sta- 
wiania coraz to dalszych i dzikszych preteneyi, a na 
znapokojenio ich apetytów my, choć mielibyśmy naj- 
bardziej gołębie sórce, zgodzić sę nie możemy, gdyż 
tu rozchodzi się o nasze „być, albo nie być*, 

Z zamacha Fadaka, przeciw komakolmiek on był 
skierowany, odnieść możemy jednakowoż i powinniśmy 
pewną korzyść. Tym z pośród nas, a takich zwłasz- 
cza w zachodniej części kraja nie brak, którzy ronili 
łzy nad dolą Rasinów, gnębionych rzekomo przez śy- 
wiol polski I gotowych spieszyć im z najdalej Idącą 
pomocą, otworzę się może raz nareszcie oczy, rzekomi 
nasi bracia, to Nasl najwięksi wrogowie, tem niobez- 
pieczniejsi, że zbyt blisko z nami spokrewnieni, a bg- 
dący zawsze | wszędzie powolnem Narzędziem naszych 
najzaciętszych wrogów. Rąkę, wyciągniętą do zgody 
gotowi nchwycić, lecz w drugiej dłoni trzymają sztylet, 
którym przy pierwszej lepszej sposobności godzą w s8- 
mo serce. Sstylet ten wetknął im w rękę Nasz od- 
wieczny wróg i on nim kieruje. Zoytnie sercem kle- 
rować się dziś nie można, zresztą, ofiarowująe je ko- 
maś, trzeba wiedzieć, czy na to zasłazuje. Trzeba go 
zatem znać z osobistego z nim współżycia, a nia z opo- 
wiadania, lub przedstawienia sobie, jakim mógłby być, 
gdyby był w samej rzeczy sobą, a nio manek nem 
wprawianym w ruch obcą i do tego wrogą nam ręką. 


CAAC DUNHA HAWE 
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ram na czele, senat akademicki i profesorowie uni- 
wersytetn, członkcprie Izby Hardlowej pod prze- 
wodnictwem wiceprez. p. Win!arza, kongregacya 
kupiecka lwowskie Tow. kopców i wiele innych 
zrzeszeń. Na kilka minut przed godziną 12 pizy- 
byii posłowie sejmowi pod przewodaictwem mar 
szałra Tcąmpczyńskiego, repr zentaat rządn, kiero 
wnik ministerstwa bandla i przemy:ła dr. S rass- 
burger, posłowie francoski, bołgarski, norweski, 
ramiński i serbski. Przybyli penadto prez, sądn 
Hawel, dyrektorzy banków pp. Szarski, dyr. Grodzki, 
dr. Garski i Weintranb, dyr. Tomicki, b. pos. Dio- 
osz, dyr. Przybyśławski, ks. Czartoryski, wicemin. 
rolnictwa Chmelowski, del. ministerstwa spraw za- 
granicznych dr. Loswerherz i wieln wiele innych. 
W kilka micut po godz. 12 tej przybył na miejsce 
entnzyastycznie witany Naczelnik Państwa, w to- 
warzystwie swoich adjntantów. Mazyka wojskowa 
zagrała hymn narodowy, za nim pizybyli prez. 
Noaman i srybiskup Bilczewski. 

Uroczystość rozpoczęła s'ę przembwą prezydenta 
mista Nenmana, który powitał serdecznie przyby- 
łych, poczem po cdśpiewanin pieśni przez chór „Bard*, 
imieniem Kamitetn Wykonawczego zabrał głos prezes 
jego dvr. Tarski, nestęrnie zaś kierownik minister- 
stwa Humiln i Przemysu Dr. Straszburger. 

Prez. Nenman wręczył następnie Naczelnikowi 
Państwa złote neżyczki, któremi tenże rozciął biało- 
amarantową wstążkę zamykającą dostęp do wrętrza 
Pałacn Sztnki, „Bard* ponownie zaśpiewał, a Na- 
czelnik Państwa w towarzystwie dyr. Tarskiego 
i. prezydenta Nenmana rozpoczął przegląd okazów 
wystawionych, zatrzymnjąc się dłażej w cddsiale 
wiókienniczym, wystawionym przez fabrykantów 


Otwarsie „Targów Wsohedniek* we Lwowie: 1) Pawilon Polskiego Banka Prze nysłowezo. 2) Pawilon Główny z eksponatam! z dziedziny przemysłu chemicznego. 


ódzkich i warszawskich, orsz w pawilonie mie- 
szczącym wyroby związku tekstylnego w Bielsku, 
poczem zwiedził pawilony Polskiego Banku Prze- 
mysłowego, Ziemskiego Binkn Kredytowego, pswi- 
lon „Targów Wschodnich“, Nafty i cały szereg 
ianych, zatrzymając się prawie półtorej godziny 


Otwarcie „Targów Wsehednieh" we Lwowie: Naczelnik Państwa zwiedza pawilony w towarzystwie 


dyrektora Targów, Turskiego. 


na placn. Między innymi odwiedził też pawilon prasy, 
dla której okazıł dnże zainteresowanie, zapytnjąc 
o różne wydawnictwa, zgromadzone dość 1 cznie 
na tej wystawie. O godzinie 2 giej Naczelnik pań 
stwa, oraz dygnitarze i posłowie opuścili Plac Wy- 


stawowy, ndając się do Kasyna Narodowego na Śnia- 
danie, wydsne przez związek Banków. 

w przyjęcia wzięli nadział przedstawiciele ps ństw 
zagranicznych, posłowie i inni goście, ks. arcyb. 
Bilczewski, wojewoda Grabowski, prezydynm mi:sts, 
rektor Kasprowicz, reprezentanci urzędów, dyrekto: 


Dita iiir 
NAFTA 
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Otwarcie „Targów Wschodnioh“ we Lwewie: Pawilon „Nafta“. 


Fot. M. Miinz, Lwów. 


Fot. M, Münz, Lwów, 


rowie wszystkich barków, dyrekcya binra „Targów 
Wschodnich*, przedstawiciele prasy i inni, Umiesz- 
czona na galeryi orkiestra powitała Naczelnika 
Państwa bymnem narodowym, następnie odegrała 
szereg pieśni i utworów mnzycznych. 


Fot. M. Miiaz, Lwów. 


O godz. 6 tej wiecz. odbył się oficyalny obiad 
w sali ratnszowej wydany przez prez. Nenmana 
i jego małżonkę. W czssie obisdn prez. Nenman 
wzniósł zdrowie Naczelnika Psństwa, wicepr. dr. | 
Stihl toartował na cześć Ss mn w ręce marszałka 
Ttąmpczy ńskiego, następnie przemawiali: marsz, 
Trąmpczyński, dwaj przedstawiciele Francyi, repre- 
zentant prasy prez. Libicki, oraz wicepr. dr. Chlam- 
tacz na cześć mocarstw Sprzymierzonych. 
Uroczystość otwarcia „Targów Wschodnich“, 
święcił Teatr operą Moninszki, W lożach zasiadł 
Naczelnik Państwa, posłowie i ambasadorowie obcych 
państw. Hymn powitał wchodzącego do loży Na- 
czenika Państwa, a publiczność dawała w dłogo 
niemilknących wołaniach iokłaskach wyrazswejradości. 
W nowej znpełnie obsadzie dano naszą nieś-| 
miertelną „Hslkę“, której nigdy meże bardziej nie 
odcznwal:śmy silniej jako opery narc dowej, niż w tym 
doin uroczystym, gdy miasto, po bnrzach i mękach 
ocknęło się do czynnego bcgatego życia, gdy w loży 
zasiadł pierwszy Naczelnik odrodzonego państwa. 
Wieczorem po przedstawienin w teatrze zebrał 


rakter serdeczny i pogodny i przeciągnęło się do późn 

Nastrojn, jaki wszędzie panował, nie zamąci 
wiadomość o zamachn Fedaka, która dotarła ty 
Czasem tak do teatro, jak i na salony wojewódzki 
Naczelnik Państwa, który szczęśliwie uniknął ta 
groźnego niebezpieczeństwa, był przedmiotem te 
gorętszych owacyi ze strony wszystkich, bez względt 
na zapatrywania polityczne, | 
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Wojewoda lwowski. - 


Zamach Fedaka zwrócił cczy całej Polski na 
osobę kierownika lwowskiego województwa, woje- 
wodę Kazimierza Grabowskiego, który stał się ofiarą 
jego zbrodniczego cz. no, pcdyktowan:go rz:komą 
troską o losy Ukrainy. Strzały skierowane do sa 
mochoda, w którym zajęli miejsca Naczelnik Pań 


Otwarcie „Targów Wschodnich" we Lwewie Pawilon 
fabryki fajansów „Pacyków*. 
Fot. M. Münz, Lwów. 


stwa i wojewoda Grabowski, a przeznaczone, jak 
gam Fedak otrzymuje dia tego ostatniego, zraniły 
wojewodę na szczęście bardzo lekko, tak, że już 
w najbliższym czasie obejmnje napowrót swe urzę- 
dowanie. 

Wiadomość o zamacha wywałsła w krajo łatwo 
zrozumiałe wrażenie i obnrzenie przeciw tym, którzy 
używają takich środków przy npominanin się o swe 
rzekome prawa, a ofiara zamachu, wojewoda Gra- 
bowski stał się przedmiotem ogólnego współczncis, 


zwłaszcza, że cieszy się nznaniem i sympatyą jeszcze 
z czasów poprzednich, gdy jako anstryacki urzędnik 
spełniał swe ciężkie obowiązki z prawdziwym po 
"Rzy dla krajn i szczerem oddaniem się dla pol 
iego Społecz ństwa. Powołanie go na zaszczytne, 
choć tradne stanowisk wojewody lwowskiego, po- 
tano też z radością, której dowody znajdajemy 
notatkach pism lwowskich z okazyi objęcia przezeń 
ędowania z początkiem września b. r. 
Wojewoda Kaz'mierz Grabowski jest Lwowia- 


KOWOSOL ILLUSTROWAKA 


ninem. We Lwowie ujrzał światło dzienne w 1866 
rokn, tam nkończył gimnazynm i uniwersytet, tam 
rozpoczął swą karyetę nrzędn'ezą, jako praktykant 
przy namiestnictwie. 

Przeszedłszy do sądownictwa w charakterze a- 
s'ultanta przy sądzie apelacyjnym we Lwowie, po 
złożenin egzamina sądowego, zajął stanowisko sę 
dziowskie w Cieszanowie. 

Po upływie pewnego czasn jednak powrócił do 
słażby politycznej jaż w charakterze komisarza, by 
niebawem zająć posternnek starosty w Mielcu, gdzie 
przez lat sześć zawiadował sprawami powiatn z po- 
wszechnem władzy przełożonej i lndności zadowo- 
leniem. 

Powołany do Namiestnictwa jako radca, objął je- 
den z najtradniejszych resortów, departament gminny. 

Wybitne zdolności, jakie ujawnił na wszystkich 
poraczonych mn stanowiskach, sprawiły, że w r. 1916, 
jako radca dworu, mianowany został szefem d3par- 
tamentn galicyjskiego w anstryackiem ministerstwie 
spraw wewnętrznych i nrząd ten piastował do czasu 
rozpadn'ęcia się Aastry!. 

Poczem — jnż z ramienia Rządn polskiego — 


ikwidował pornczony mn dział spraw polskich 


w Wiednia, a we września 1918 r. powołany zo- 
stał w skład Trybunału Najwyższego w Warszawie, 
sprawującego analogiczne fankcye, jak ongi Trybunał 
administracyjny w Wiednin. 

Wreszcie dnia 23 kwietnia mianowany został 
wojewodą lwowskim i swój wysoki narząd objął 
w dnin 1 września b. r. 

Wobec niełatwych zaprawdę staje zadań pierwszy 
w odrodzonej Polsce włodzrz ziemi lwowskiej — ale 
społeczeństwo ufa niezłomnie, iż nie przerosną one 
jego sił i zdolności i że nietylko sam kierować się 
będze hasłem: Salas Respnbhieae lex snprema, lecz 
potrafi również ogół nagiąć do tej zasady, 

Że ciężkie i trrdne czeka go zadanie, wiedział 
o tem dobrze wojewoda Grabowski i dlatego nie- 
chętnie przyjął ofiarowane mn stanowisko. Troska 
o dobro krajn, podyktowana jego obywatelsziem po- 
cznciem, kazała ma jednak pospieszyć na przezna- 
czony posterunek, aa którym już w pierwszym mio- 
siącn ntzędowania, dosięgła go kola ukraińskiego 
mordercy. Iacydent ten nie złamie przecież jego 
energii, owszem, stanie się jeszcze bodźcem do roz- 
winięcia tem żywszej działalności dla krajo i naroda, 


Po zamachu Fedaka: Samochód Naczelnika Państwa uszkodzony strzałami Fedaka. 
Fot. M. Miioz, Lwów. 


Po zamachu Fedaka. 


Dwa tygodnie niespełna mija od chwili, gdy 
przed lwowskim Ratuszem rozległy się strzały, skie- 
rowane ręką Stefana Fedaka w stronę samochoda, 
wiozącego Naczelnika Państwa i wojewodę Grabow- 
skiego, a dotąd szerszy ogół nie wie, czy było to 
następstwem, jak początkowo utrzymywano, jakiegoś 
szeroko rozgałęzionego spisku ukraińskiego, czy też 
pomysł ten zrodził się w głowie młodocianego zbrę- 


Br. śl 


dniarza, chcącego w ten sposób odegrać rolę boha 
tera narodowego. Fedak utrzymuje stale, że wrogich 
zamiarów wobec osoby Naczelnika P+ństwa nie miał, 
a kole jego brownin gaprzeznaczone były dla woje- 
wody. Jako motyw zbrocni podaje zniechęcenie do 
życia, wywcłane chorobą weneryczną, której vaba- 
wil się na Hyculszczyźnie w czasie swej służby 
w armii ukraińskiej, Dolegała ma ona tak ciężko, 
że postanowił rozstać się z tym światem, ale, jak 
sam dodaje, chciał „ze sobą zabrać kogoś“, Wybór 
jego padł nieszczęściem na wojewodę Grabowskiego, 
chciał bowióm widocznie pozosta%ić po sobie w swym 
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Wojewoda lwowski: Kazimierz Grabowski, ofiara 
zamachu Fedaka 


narodzie pamięć gorącego patryoty, który nawet 
w tak ciężkiej chwili, jakiem jest rozstanie się z tem 
życiem, nie zapomina o jego losach, występując 
w obronie „krzywd*, jakie mn się dzieją. 

Sledztwo, jakie władze lwowskie prowadzą prze- 
ciw mordercy i ewentnslnym jego wspólnikom, nie 
zdołało dotąd nstalić właściwych przyczyn zamachu, 
w kzżlym razie dostarczyło materyała do stwier- 
dzenia, że Ukrańcy rozwijają na naszym grancie 
robotę destrnkcyjną, wysoce szkodzącą społecznemu 
porządkowi i równowadze. Otwarły sią nareszcie 
oczy naszym władzom na antipolskie tendencye, dotąd 
znpełrie jawnie i bezkarnie głoszone przez pisma 
nkra.ńskie, jakoteż na przekraczanie zakresn swego 
działania pzez różne ruskie stowarzyszenia, do czego 
dotąd nie przywiązywano jakoś większej wagi. Z1- 
brano się zatem, moż» nieco późno, do poskromienia 
domowego wroga, tem właśnie niebezpieczniejszego, 
że jest domowym. 

Osoba Fedaka, to bynajmniej nie materyal na 
bohatera. Próżniak i lekkomyślay, przez, własną swą 
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Po zomaohu Fodaba : Sprawca zamzchu, dwndziestoletri 
Stefan Fedak, syn znane o lwowskiego ukraińskiego 
dzałacza. Fot. M. Milaz, Lwów. 
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rodzinę nazywany „batiat*, szkół nie ukończył, obracał 
się zaś zawsze w grocie indywidyów o bardzo po- 
dejrzanej kondnicie. J.ko feekwentant jakiegoś karsa 
wojskowego we Wiedniu, wstąpił nastę,n.e w sze 
tegi armii ukraińskiej Petlnry, po opnszczenia któ- 
rych zbijał daiej lwowskie braki i nikt prawdopo 


dobnie nie byłby sobie nim zaprzątał głowy, gdyby. 


nie jego zamiar pójścia w Ślady Siczy ńskiego i oto- 
czenia się anreclą „bonaterstwa* i poświęcenia dla 
sprawy narodowtj. Cein nie osiąznąt, męczeanikiem 
nie został, rzekome bowiem zlinchowanie go przez 
fozdcażnioną publiczność i posiekanie szablami po: 
licyantów, nad czem pisma ukraińskie roniły łzy 
krokodyle, okaznje się conajmniej przed wczesne, gdyż 
jas ionoszą ostatnie wiadomości, Ładeszłe ze Lwowa, 
przychodzi zupełnie do zdrowia i niewątpliwie wzdy- 
cha, aby się jak najrychlej znaleźć na wolności. Co 
się jednak ndalo Siczyńskiema, dzięki poparcia Wie- 
dnia, to nie powiedzie się Fedakowi, który powinien 
i mansi ponieść zasłużoną karę. Sprawie ukraińskiej 
zbytnio się nie przystnżył, zwrócił natomiast nwagę 
na działalność wojnjącej Ukrany, nakazu, ąc Polakom 
mieć się przed nią na ostrnozości i :trzedz pilnie 
swych poważnie zagrożonych iateresów. 

Siedztwo. toczące się eno gicznie we Lwowie, 
celem przygotowania mawryaia do postawienia Fe- 
daka przed sądom przys.ęgiych wykazało między Ín- 
nemi, że także i Ukraińcy biorą żywy udział w Sze- 
szenia komanizma na ziemiaco polskich, zwłaszcza 
zaś w Środowiskach przemysiowjch na zachodnich 
naszych kresach. Rozprawa odb, .zie się prawdopo- 
dobnie jeszcze w październiku. 

W tokn śledztwa stotogratowano samochód, któ- 
rym krytycznego wieczorn jechał Naszelnik Państwa 
z Ratnssa do toatrn. Groba tafla szklana, stanowiąca 
tylną jego ścianą wysaznje ślady dwa kal, które 
ja na wylot przebiły. Kule te zraniły wojewodę 
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Baślubiny Venizelosa : Archimandryta grecki, dr. Pagonis, 
po uwieńczēnin młodej pary.” 


Grabowskiego, ciężej od nich jednak odłamki szkła. 

Sporządzeniem fotcgrafii zajęła się na polecenie 

lwowskiej policyi znana tamt.jsza firma fotografi- 

on g: Miiaz, z której również pochodzi podobizna 
edaka. 


IRM EDANE SAW EAN 


NOWOSCI ILEUSTROW AKRE 


Zgon ulubienicy Krakowa. 


Ż.łobna kronira zwiększa się coraz bsrdziej 
nazwiskami osób, których zgon dotknął boleśnie sze- 
tokie koła naszeg» społeczeństwa. Smierć zbiera 
ofiary na prawo i na lewo, nie oszczędza nikogo, 
nie imponają jej znaczenie, majątek i zaszczyty, 
nawet największy mocarz nie oprze się jej i nie 
wyprosi, gdy stanie przed nim i powie: „Teraz 
kolej na cieniel*.. Smntna to konieczność, czeka- 
jąca każdego, wobec miej jesteśmy wszyscy równi. 

Niemal każdy dzień przynosi nam wiadomość 
o zgonie jakiejś osobistości, którą żegnamy ze łzą 
prawdziwego żala. Do ich rzęda zaliczyć mnsimy 
śp. Pamlinę Wojnowszą, byłą artystkę dramatyczną 
krakowsk.ego Teatru miejskiego, a następnie lwow- 
skiego. Z natła we Lwowie w ubiegłym tygodniu, 
jaż jako emerytka, w 73 roka życia, związanego 
ściśle z dziejami sceny polskiej z ostatnich lat dzie- 
siątków. 

Któż z nas starszych nie wspomina z nznaniem 
i uwielbieniem tej niszrównanej artystki z czasów, 
gdy za dyrekcyi Koźmiana, Gliksona, Kotarbińskiego 
1 Pawlikowskiego stanowiła ozdobę naszej sceny, 
na której wybita się na bezsprzecznie pierwszą w Pol- 
sce przedstawicielkę ról charakterystycznych. Wy- 
siępy jej w Krakowie tak w „starej badzie* przy 
Placu Szczepańikim, jak i w nowym gmacha, to 
przez dłagi szereg lat jadno pasmo jej scenicznych 
trynmfów. Jeśli o kimś z grona artystów drama 
tycznych można powiedzieć, że jest ninbieńcem pū- 
bliczności, to na miano to zasłażyła Sobie w całej 
pełni śp. Wojnowska. Talent jej i zalety sceniczne 
nmiala też cenić tak dyrekcys teatru, jak krytyka 
i pabliczaość, Każde pojawienie się jej na scanie 
witane było salwami oklasków, s dowodem sympa- 
tyi, -jaką się cieszyła, były jej benefisy, w czasie 
których przesadzano się w wyrażenin jej nzna-ia. 

A zasłażyła sobie na ts w zapełności, każda bo- 
wiem jej roia była tak doskonale opracowaną, że 
stanowiła prawdziwe arcydzieło sztuki aktorskiej. 
Była ora znakomitą przedstawicielką charakterys- 
tycznych ról, tak w swojskich jak i obcych sztn: 
kach, a w każdą z nich potrafiła wlać tyle życia 


„| natarslnego kumorn, że śmiało mogła była sznkać 


lanrów i na pierwszorzędnych scenach zagranicznych. 
Sp. Wojnowska zżyła się przecież z tym starym 
Krakowem, a opuściła go dopiero w r. 1904., spie- 
sząc do Lwowa na wezwanie Pawl:kowsxiego, tego 
wytwornego znawcy prawdziwych talentów. Od 
tego czasn pozostała po niej na scenie krakowskiej 
lnka, zastąpić się ne dająca, jej następczynie starały 
sę pe w jej ślady, nie nadało się im jedask osią- 
gnąć tego stopnia doskonałości, jaką, zdobyła ich 
poprzedniczka, 

Lwów przyjął ją również gorąco i nznaniem 
swem darzył aż do czasu ostatnich występów, co 
jednak nie zmniejszało tęsknoty za nkochanym Kra- 
kowem, a jedynem jej marzeniem był powrót w jego 
stare mary. 

Usnnąwszy się ze sceny s powodo podeszłego 
wieka, pozostała we Lwowie i tam też zakończyła 
swe życie, zapisawszy chiabnemi głoskami swe na- 
zwisko w dziejach polskiej sceny. 


Zaślubiny Venizelosa. 


Wybitny polityk grecki, Veniz los, poniósłszy 
porażkę, gdy naród, wbrew jego nusłowaniom i dą: 
żeniom, oświadczył się za powrotem kró'a Konstan- 
tyna, opuścł swą ojczyznę i za miejsce swcjego 
stałego pobytu obrał Londyn. Przyjęto go tataj bar- 
dzo życzliwie, był on bowiem zawsze gorącym po- 
plecznikiem interesów angielskich, a Anglia prze- 
mawiała przez jego nata, gdy sprzeciwiał się po- 
wrotowi Konstattyna. Z niechęcią tylko zgodz ł się 
na plebiscyt, znają” dobrze monarchistyczne prze» 
konania swych ziomków i jak gdyby zgóry prze- 
cznwając, że w tej grze rosstrzygającej piz'gra 
stawkę. 

I nie zawiódł się. Naród prawie jednomyślnie 
oświadczył się za powrotem króla, Konstantyn od- 
był trynmfalny wjazd do Aten, a „tygrys grecki", 
jak go dziś nazywają, opuścił niewdzięczną ojczy- 
zng, nie chcącą okazać się poslaszną jego woli. Na 
pamiątkę owych dni, gdy samodzielnie rządził Gre- 
cyą, zabrał ze sobą złoty wieniec za zasługi oby- 
watelskie, ofiarowany mn jako „ojcn ojczyzny“ przez 
zwolenników politycznych i przyjaciół. 

W Lonaynie doszedł widocznie do przekonania, 
że praca na niwie politycznej nie zawsze przynosi 
takie plony, jakie się zebrać pragręło, zerwał też 
z polityką i ód tego czasn głuche było w świecie 
o tym mężn stann, którego razwisko niedawno je- 
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szcze temn, tak głośnem odbijało się echem po ca- 
łym Świecie. Dopiero w ostataich czasach przypo- 
mniał sią znów opinii pablicznej, tym razem jednak 
nie w złotym wieńcn za zasługi obywatelskie na 
głowie, lecz w zwykłym małżeńskim, jakim wedle 
wsshcdaiego obrządza wieńczy się nowożeńców. 
Z męczy wszy się polityką, nsuzął się Venizelos w za- 
cisze domowego ogniska, a ponieważ ono, aby nie 
wygasło, masi mieć swą kałankę, zaręczył się 
z panną Heleną Schilizzi. 

Slab młodej pary odbył się w Londynie w po- 
łowie wrześwia. Piętnastego września wzięli pań 
stwo młodzi cywilny ślab w myśl angielskich praw 
i zaciągnięci zostzli do ksiąg metrykalnych kościoła 
św. Pankracego, następnego daia odbyłx się cere- 
monia kościelna wedle wschodziego obrzątku, któ- 
rej dopełnił archimandryta grecki, dr. Pagonis. Akt 


Zgon nlubienicy Krakowa: Sp. Paulina Wojnowska, 
b. artystka dram Teatro krakowskiego i lwowskiego. 


ten miał miejsce w Kighgate n p. Artara Ctonś- 
fields, przyjaciela nowożeńców. U stóp wspaniale 
przystroj”nego ołtarza stanęli nowoż ńcy, w towa- 
rzystwie dwn świadków, trzymających w ręka za- 
palone świece woskowe, zgromad:iło się bardzo 
wiele osób z lordyńskiej greckiej kolonii i angial- 
skich przejaciół, Archmandryta poświęcił następnie 
dwa wieńce, połączone ze sobą czerworą wstęgą 
i włożył je na głowę nowożeńców, co we wschod- 
nim obrzątka zastępuje miejsce wiązania rąk stalą. 
Następnie tf>rmował się pochód gości weselnych 
ze świadkami na czele, który procesyonalnie okrą 
żył trzykrotnie ołtarz i państwa młodych, związał 
nych ze sobą symbolicznie szarfą, łączącą oba wieńce, 
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Kacik humorystyczny. 


Zmiana Kolorów. 


Mając „stałe zasady“, 
Uznawał też racyę, 
Że warto polityczną 
Zmieniać oryentacyę. 


Początkowo bezbarwny, 
Po tem zaś czerwony, 
Gdy wstąpił do ludowców, 
Był jak ruń zielony. 


+  Wysługiwał się chłopom, 
Pewny ich protekcyi, 
Witos go obiecywał 
Zrobić szefem sekcji. 


Dziś Witosa już niema, 

On pożółkł z żałości 

Psy wieszając na chamskiej 

Czarnej niewdzięczności.  („B. Polski") 


E 


RATUJCIE ZDROWIE! 


Precz z dbłudnym wstydem! 
Niech żyje świadomość! 


SZYLLER-SZKOLNIK (autor prac naukowych) po dokła- 
dnem zbadaniu poleca mężczyznom i kobietom, wszyst: 
kim, komu zdrowie jest drogie, następujące pouczajace 
książki, nie mające ntc wspólnego z pornografią: 

Dr ST. BREYER : „Najnowszy obszerny lekarz du mowy". 
Przyczyny, objawy I leczenie wszysikich chorób. W 2 cze- 
ściach. Duża książka z mnóstwem ilustracył Tys ące "en- 
nych porad i wskazówek na wszelkie choroby. Cena 400 m *. 

Dr KAROL WERNER: Bezsenność Srodki nasenne. Po. 
radnik dla wszysikich. Treść: Znaczenie i istota snu. Bez- 
senność i jej przyczyny, Leczenie. Środki nasenne i ich 
działanie. Cena 100 Mk. 

Dr L. Be...miont: Małżeńsiwo i prostytucya. Upadła 
kobteta. Dwa odczytv w jednej drżej książce. Cena mk. 200. 

Dr ARNO KRUCHE: Poradnik dla cierpiących na po- 
dagrę i reumatyzm. Treść: Istota reumatyzmu i podagry. 
Tryb życia, Środki ! leczenia. Dyeta — Cena 100 Mk. 

Ch. REDENKOWSKA : „Zdrowa, hygieniczna. oszczę- 
dna kuchnia". Najlepszy prezent dia młodych gospodyń. 
Tysiące najnowszych sposobów gotowania smaczaych, 
zdrowyah i oszczędnych obiadów. Pieczenie legumin, 
ciast, mazurków, babek, tortów, smażenie koni tur. soków, 
marmoład, sporządzania kormpotów, lodów, wódek, na- 
połów chł»dzących Cena 400 Mk. 

Dr |JONDDELOWITZ: „Poradnik lekarski dla mężczyzn 
i kobiet“, Choroby weneryczne. Jak zapobierać i leczyć. 
Najobszerniejsze wskazówki <o do leczenia rzeżączki 
ntryper” I wszelkich innych chorób płciowych. Cena mk. 100. 

Dr BRAUN: „Samogwałt* u mężczyzn, kobiet, jego 
skutki, nadużycia plciowe, niemoc płciowa. Poczem 
poznać sarmogwałt. Leczenie. Rady prakiyczne dla mło 
dzieży, rodziców i opiekunów. Cena 100 Mk. 

Dr PACZKOWSKI: „Jak zapobiegać zarażeniu się cho- 
robami wererycznemi oraz niemocy płciowej*, Mnóstwo 
cennych rad, wskazówek. Środki ochronne najbardziej 
wypróbowane ku za”obieganiu. Leczenie. Cena 100 Mk. 

Dr M DURENFURTH: Epilepsya. Przyczyny, zapobieca- 


ROWOBCI ILLOSTROW ANY 


nie, leczenie. — Treść: Warunki powstania. Dziedziczność, 
Rozmaite tormy epilepsji. Doświadczenie. Zapobieganie 
i leczenie epilepsji. Życie i los epileptyków. Cena 100 Mk. 

Dr P. WEIGELDT: Jak się mamy żywić, czyli pożytek 
pokarmów. Zawiera szereg cennych rad i wskazówek co 
do odżywiania się chorych jak i zdrowych. Cena 50 Mk. 

Dr SWETT-MARDEN: Żyć nie umierać! Szereg rad 
i wskazówek i myśli głębokich słonecznych i rozumnych, 
wywierających wpływ niezwykle dodatni i ożywczy na 
zdenerwowane i skołatane troską o byt umysły współ- 
czesnych ludzi. Cena 200 Mk. 

Dr SZYLLER-SZKOLNIK : „Hypnotyzm! Sugestja I Te- 
lepatja 1“ Chcesz być odważnym. silnym i energicznym ? 
Chcesz by łudzie niegali twej woli? Praktyczny poradnik 
hypnofyzmu, zawiera wiele nowych rad i wzkazówek, w 98 
rozdziałach uczy co czynić, by wpływać na ludzi. Suge- 
stjonować bez zasypiania. Odgadywać myśli, wyzbyć się 
piiaństwa, palenia. anonizmu, gry hazardowej. Cenne 
i praktyczne wskazówki co robić, jak żyć, by osiągnąć 
powodzenie i szczęście. Cwicze-nia psychiczne. Najnow- 
sze metovy sugestji. Rozwój zdolności, talentu, usuwanie 
strachu, spotęgowanie woli: ushwanie złych nałogów 
i przyzwyczajeń. Duża książka, mnóstwo illustracji, wy- 
kwintna okładka, ostatnie wydanie. Cena 1950 Mk. 

Dr. SZYLLER - SZKOLNiK : — RATUJCIE WŁOSY. 
Wszys kim cierpiącym na łupież i wybadanie włosów wy- 
syła się bezpłatnie broszury, zawierające cenne wska- 
zówki i rady. 

Wiedza tajemna! Okultyzm! 

CH. SZYLLIER-SZKOLNiK : „Najpewniejszy sposób po- 
znania siebie ł innych* Chiromancja, fiztognomika, fre- 
nologja i astrologja. Tak zatytułowana księga Ch. Szyl- 
lera Szkolnika, której autor poświęcił Szereg lat powa- 
Żnej pracy. Księga wyszła w now*m, poprawioneni i do- 
pełnionem wydaniu. Zawiera wykład nauk : Chiromancji 
(linje rąk), fizjognomika (rysy twarzy), astrologja, nauka 
o wpływie gwiazd i planet na łosy Księga popułarna i do- 
stęona dla wszystkich. Dla czlowieka, ożnajmionego z jet 
treścią niema tajemnic. Pódług tej księgi łatwo określić 
skłonności, zd»lności* załety | wady każdego. Zawiera 
astrologiczne tablice wskazujące każdemu podług daty 
urodzenia, szczęśliwy miesiąc, dziey, numera i daty. 
Księga ta daje dokładne pojęcie o otaczających osobach, 


Księgarnia Dra Wł Miłkowskiego 
(Kraków, Floryańska 1.) 


sprzedaje niewielką resztę egzempiarzy następujących 
dzieł, oddawna wyczerpanych w handiu księgarskim : 
Bartoszewioz K. Księga pamiątkowa Konsiytucyi 3 maja. 
2 tomy. — Cena 60 marek. 
Bartoszowiez K. Antysemityzm w Polsce do końca wie- 
ku XVII. Cena 120 marek. 
Niemcewioz J. U. Powieści poetyczne. — Cena 24 mk 
Rutewski Tadeusz. W Sprawie przemysłu krajowego. — 
Cena 48 marek. 
Rutowski Tadeusz- Pizemysł cukrowniczy, jego wpływ 
na rolnictwo. — Cena 35 marek. 
Minister Floryan Ziemiałkowski. (Kartka z dziejów Ga- 
lievi. z portreiern). -- Cena 24 marek. 
PIEŚNI POLSKIE, najlepszy zbiór. Wydanie czwarte. — 
W ozdobnej oprawie — Cena 100 marek. 


E Wielkie korzyści M 
PP. Kupcom i Przemysłoawcom 


przynosi 


abonowanie poniżej wymienionych w całej Pols : 
znanych i jedynych pism fachowych : 


lygodaik „Kupiec: prennmemti kwar. M. 100 - 
„ „Drogerzystać „, „ , 72— 
„» „Przegląd złóRnisty*, 72— 
WW, „Dom goscinny“ „ „ 50'-- 


Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem 


2 Marek. 
Adres zamówień: 


I POZNAN, UL. WIELKA 10. 


Istniejący od lat dwudziestu 


Handlowo-przemysłowy 
Związek katol. krawców 


Stowarz. zarej. z ogran. poręka. 


w Krakowie, Koryańska 7. 


przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po- 
dług miary, z własnego lub powierzonego 
materyału. Obsługa rzetelna, terminowa. — 
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. Sprzedaż materałów na 
kostyumy męskie i na damskie. 


KOŁDR 


Właściciele | wydawoy: Spadkobiercy St, Lipińskiego. 


BACZNOŚĆ!! 


AZAMPONG FENOMEN 


który działa wzmacniająco na porost włosów, 
usuwa łupież i czyni włos miękkim i puszystym. 
BO” ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. Gg 


Fabr. chem. - kosmet. „FENOMEN 


KRAKÓW. ULICA DŁUGA L. 50. 


Materace włósienne i powijacze 


puchowe na wełnie i wacie. Poduszki i pierze gęsie 


Qdpew. redaktor : Julian Bartoszewioz, 
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1922 


w cenie 120'— Mare: 


Kalendarzyk kieszonkowy 


w cenie 15-— Marek. 
jest już do nabycia 
w Administracyi 


-3 


Używajcie tylko 


dia niemowląt. 


Kligze wiasnego zakłada. 


KALENDARZ 
BIURKOWY TYGODN. 


„Nowości illustrowanych" 
w Krakowie, ullca Kazimlerza Wielkiego Nr. 95.|-Ń—+ 


Oy Odsprzedawcom przyznajemy 
znaczny rabat. %a Wysyłki na pro- p. t À 
wincyę uskutecznia się za złożeniem| Początki Polski Ludowej 
gotówki i za zwrotem porta. (SJM 

| gam 

PE ZZ" m | 
DANIE KZI Z OEM MZ KFA 
„HUMOR POLSKI" 


Dwutygodnik humorystyczny | Dwutygodnik humorystyczny 
Do nabycia we wszystkich 


polityczne-satyryczny 
Do nabycia w całej Polsce 
Cena egz. 40 BE. 


Adres Redakcyi i Administracyi 
Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95. 


Nr. 41 


szczerych przyjacielach i ośobach nie zasłu ujących na 
zaulaniz Służy środkiem do wykrycia indywidu lnych 
zdołaości. Wykwintne wydanie w pięknej płóciennej zlo- 
temi literami żdobnej oprawie, portretem autora i z wielu 
ilustracjami w tekście, Wysyła się po otrzy naniu 495 mk. 
Księga nagrodzona mnóstwem odezw i podziękowań. 

Dr. RELIDZINŃSKI: „Teozofja“. Kurs praktyczny. Szkice 
teozoliczne Praca wybitnych adeptów w 'edzy herm ty 
cznej : Dr. Ha t”an, Joga, Karma Cena 150 Mk. 

Hrabina ELEONORA KRAJ.. Po alugch siudjach na 
Wschodzie siworz ła syst.  alnego stawi*nia kabały z kart. 
Przepowładi przeszlość, ter Źniejszość. Euronejskie wró- 
żki „Lenormand“ — „Thópes* posłuriwały się tym sposo 
bem. ilusirowane wydanie. Cena 150 M<. 

Dr. LUCJAN BÖTTCHER: (Spirytyzm). Całkowity kurs 
zawiercjący wskazówki, praktyczne prowadzenie sean- 
sów, czyli posiedzeń spirylysiycznych, medjumicznych, 
28 pięknych iiustracji. Cena 1507 Mk. 

Ch. SZYLLER SZKOLNIK : „Nowa kabalistyczna astro- 
logia*, za pomoca ktorej łatwo określić charakter, zalety, 
wady, bez specjalnych wiadomości ł trudu, zestawić ho- 
rask p dia wszystkich. Cena 100 Mk. 

MISS HASSE: „Wielki ilustrowany sennik eginski*. 
Zawiera wyklady snów. 90 ilustr. «6 rycin kabały Ozna- 
czenie dat ieralnych I szczęśliwych. Opisa' le wiasności 
7 planet. Kariomancja. Wróżenie z kart I chiromancja' 
Wróżanie z rę |, wróżenie z twarzy i cz ła. Cena 200 Mk. 

LENORMAND : „wauka st wiania kabały z kart Spo- 
soby „Lenormand“ — „Thèbes“ oraz dokł-dny sennik Do- 
datek 48 kari ilustrowanych bezpłatni?. Cena 200 Mk. 

BOSKO: Sennik polski z pianetami, ułożony oodług 
najdawniejszych a dotąd zupełnie nieznanysh obłiczeń 
egip:kich ! perskich mędrców Wschodu Cena 50 Mk. 

CHELMO : Wyrocznia — czyli sposób otrzymania odpo- 
wiedzi na różne pytania. Cena 30 Mk. 

ADRES: SZYLLER - SZKOLNIK Psycho-grafolog War- 
szawa, Piękna 25/12, 

P. S. Książki wysyłam tylko po otrzymaniu go- 
tówki. Opakowanie i koszta pocztowe przyjmujemy na 
nasz rachunek. Przy obstalunku na sumę nie mniej 
Mk. 500:— dodajemu jedna ciekawa książke bezołatnie 


Nadzwyczej strowary da mo wysyła wydawni 
„Swit“ Warszawa Piętna Nr. 25. 


ciekawej treści książki. Katalog 


:—: Na przesyłkę dołączać znaczek pocztowy. 


ilu- 
ctwo 


Jedyny najtańszy dom handlowy 


Krakó , ul Szewska 18/ 


poleca: 


mk. 7000 i wyżej. Harmon'e, wiedeński mode 


szkła mk. 1000. 1400. Brzyi wy mk. 500, - 


Maszynki do włosó ' mk. 1500, 2500. Maszynki 


samogolenia mk. 1500, 2000. Pas do brzytwy 
250. Kamień mk. 2-0. P 


2500. — Wysyłka za zaiczką — Cennik illu 


Kupuje złoto i s ebro. 


IGNACY CYPRŁS 


nikl. syst. Roskopi mk 
3000, Budzk z przedwoj. werkiem 
mk. 3000. Skrzypce ze smyczk em 


1 je- 


dnorzędówka mk. 9400, dwurzędówka mk. 12000. 


Trąby zkordeotowe mk 2000, 2500. Dyameniy 
00. 70 


do 

0. 
do 
mk. 


udła do shrzypłec mk. 2500, 


stro- 


wany za nadestaniem 20 mk. przekazem. 


broszura E. S'arczewskiego 


TREŚĆ: Czynniki rozwoju, 


Witos. — Syluacya międzynarodowa. — Wni 


„BOCIAN“ 


Ajencyach 
Cena egz. 50 Karek 


= [MÓW == 
UL POSEKA L. 20. 


M. Matusiewicz. 


Drakąarnia D. R. Friadletna pod sars. Sk. Kowalskiego. 


DÆ- WYSZŁA Z DRUKU "RZ 


Sprawy wewnetrzne. — Piłsudski. — Paderewski. 


oskt 


